"Rok 1 | Łódź, Piątek, dnia 30 lipca 1926 r. 


Opłata pocztowa uiszezona ryczałtem. 


Dzisiejszy numer zawiera 10 stron. 


| Numer pojedyńczy 20 groszy | N 90 


Redakcja otwarta codziennie od godziny 9-ej rano do 
godziny 8-ej wieczorem bez przerwy. 
Redaktor przyjmuje od godziny 6-ej do 7-ej wieczorem. 


Dyrektor wydawnictwa przyj 
Administracja czynna codz 


muje od 11-1 przed południem. 
iennie od godziny 9-ej rano do 
godziny 7-ej wieczorem bez przerwy. 


c 
Adres Redakcji i Administracji: Łódź, Zawadzka 7. Tel. 13-44, 

I Filja Administracji: 
II Filja Administracji: Łódż, Nowomiejska 15. Telefon 34-97. 


Łódź, ulica Piotrkowska Nr. 35. 


Poincaré otrzymał pełnomocnictwa. 


Podatki bedą zwiększone o 2 i pół miljarda fr. 


Eksposć Poincarćgo. 


PARYŻ, 29.7. (Tel. wł.). Na po: 
siedzeniu komisji finansowej Poincare 
wygłosił dwugodzinne przemówienie. 
W przemówieniu tym Poincare oświad- 
czył, Że dążyć będzie do tego, by sto- 
sunek podatków pośrednich do podat- 
ków bezpośrednich był sprawiedliwy. 
Rząd obecny jest rządem jedności na= 
rodowej, a nie rządem partji i przywi- 
lejów. Szerokie masy konsumentów 
nie mogą "same jedne dźwigać - cięża* 
rów podatkowych. Poincare niema za- 
miaru w czasie obecnej sesji lipcowej 
żądać od izb ratyfikacji konwencji dłu- 
gowych: francdsko - amerykańskiej i 
francusko + angielskiej. 


Obecnie zarządzenia w dziedzinie 
finansowej są tylko wstępem do całej 


POINCARE 
w karykaturze. 


akcji, której ostatecznym celem _jest 
sanacja i stabilizacja franka. Stabiliza= 
cji tej nie można osiągnąć, bez uzyska* 
nia równowagi budżetowej. Dlatego też 
naród francuski musi złożyć 2 i pół 
miljarda dodatkowych podatków, nie- 
przewidzianych w preliminarzu. Podatki 
te będą zużyte ma: 660 miljonów na 
płace urzędnicze, 300 na uregulowanie 
długów. za Maroko i Syrje, 951 na ka= 
pitał, amortyzacyjny dla Banku Francu- 
skiego, 400 na długi zagraniczne, 200 
na kasę amortyzacyjną. 

"Natychmiast po przemówieniu 
Poincare opuścił komisję finansową, 
która 20 głosami przeciw 16 uchwaliła 
dyskusję nad poszczególnemi paragra- 
fami ustaw finansowych, 

Pierwszy paragraf tych ustaw, któ- 
ry przewiduje pełnomictwa ‘dla rządu, 
w sprawie dekretowania został przyjęty 
15 głosami przeciw 8. Następnie przy” 
jęto również artykuł przewidujący pro- 
wadzenie podatku transportowego i in 
nych drobniejszych podatków. Z wy* 
jątkiem paragrafów od 6 do 8 włącz= 
nie całą ustawą finansową rządu Poinca: 


rego, składającą się z 29 paragrafów 
przyjęto znaczną większość głosów w 
komisji. Dyskusja nad paragrafami od 
8 do 17 trwać będzie nadal. 


Demonstracje przeciwko 
obcym w Paryżu. 


PARYŻ, 29.7. (Tel. wł). Od kilku 
dni Paryż stał się widownią przykrych 
demonstracji ttumu przeciwko rzeszom 
turystów cudzoziemskich, zwiedzających 
stolicę Francji autobusami. 

Tłum uliczny wygwizduje te auto- 
busy i rzuca obelgi pod adresem jadą- 
cych niemi cudzoziemców. 

Z powądu tych demonstracji wstrzy- 


mano nawet krążenie tych autobusów 
nocnych w obawie napadów na nie. 

Wczoraj prefekt policji paryskiej 
zaprosił przędstawicieli prasy zagranicz- 
nej do swego biura i zapewnił ich, że 
nie potrzebują się obawiać o los swych 
rodaków zarządzono „bowiem wszelkie 
środki bezpieczeństwa. , 

Niewątpliwie przyczyną tych de= 
monstracji jest afiszowanie przez nie: 
których cudzoziemców pogardy dla wa- 
luty francuskiej, własnego zaś boga 
ctwa. 

Wobec smutnego stanu finanso: 
wego Francji i ogólnej biedy, to lekce- 
ważenie waluty: francuskiej wywołuje 
śród rozdrażnionej swoim stanem pu: 


Widmo. wojny domowej w Rosji 


Żinowiew i Trocki 
przeciw Stalinowi. 


MOSKWA, 29.7. Donoszą z Le- 
ningradu, iż tam oczekują zasadniczej 
wagi wydarzeń w związku z konfliktem 
wewnątrz partji komunistycznej. 

Zinowjew, który posiada poparcie 
części garnizonu leningradzkiego i tam- 
tejszych robotników, porozumiewa się 
z Trockim. w celu podjęcia zdecydowa" 
nej akcji skierowanej przeciwko obec- 
nie rządzącemu w C. |. K. kierunkowi 
zwłaszcza właściwemu — inspirantowi 
obecnej polityki sowieckiej Stalinowi. 

Największe zaniepokojenie wywo” 
łują pogłoski, że w poszczególnych oko 
licach Rosji teror może się zwrócić 
przeciwko zwolennikom rządzącego kie 
runku Stalina. Stalin wobec wpływów 
Trockiego w armji sowieckiej, usiłuje 
także nawiązać z nim porozumienie. 


Nowy skład C. I. K. 


MOSKWA, 29.7. „Tas* donosi, że 
w skład politycznego centralnego komi 
tetu partji komunistycznej wchodzą: 
Stallin, Rykow, Bucharin, Worczyłow, 
Tomkow, Kalinin, Wołokow, Rudzutak 
i Trocki, 


Po odejściu Dzierżyń- 
skiego — niema kto 
panować nad tarciami 
partyjnemi. 


MOSKWA, 29. 7. We wczorajszej 
„Prawdzie* pojawił się artykuł Radka, 
nawołujący do energji czynniki rządo- 
we w walce z szerzącami się w zastra- 
szający sposób objawami rozkładu. 

Dzierżyński, który był uosobieniem 
potężnej energji i był pod tym wzglę:* 
dem typowym reprezentantem dawnej 
kresowej szlachty polskiej, trudny jest 
do zastąpienia. 

Jeśli jednak opozycja łudzi się, 
że zdoła ona drogą wykorzystania tego 
momentu poderwać władzę robotników 
i włościan w Rosji, to czeka ją gorzkie 
rozczarowanie. 

Jeśli nie da się inaczej, opozycja 
zgnieciona będzie terorem. 


Unszlicht następcą 
Dzierżyńskiego. 


MOSKWA, 29.7. Mówią tu szero- 
ko, że w najbliższych dniach nastąpi 
nominacja (lnszlichta na stanowisko, 
zajmowane dotąd przez Dzierżyńskiego. 


bliczności 
akcję. 


Socialiści przeciw 
Herrfotowi. 


PARYŻ, 29.7. (Tel. wł.). Wobec 
zbliżających się wyborów na burtnistrza 
Ljonu socjaliści postanowili wystawić 
własnego kandydata przeciw utrzyma- 
niu na tym stanowisku Herriota. Her- 
riotowi nie pozostaje nic innego, jak 
zrezygnować z dalszego pełnienia gór 
dności, którą piastuje od początku swó- 
jej karjery politycznej, albo też starać 
się o poparcie wyborców z szeregów 
bloku narodowego. 


paryskiej zrozumiałą re- 


W Sowietach 
aż cztery opozycje. 


Moskwa, 28.7 — Atmosfera poli- 
tyczna w Moskwie jest w dalszym cią- 
gu naprężona. Pomimo usunięcia Zino 
wjewa przeciwnicy obecnego systema 
politycznego nie są złamani. Znawcy 
sowiccękieh stosunków wewnętrznych 
twierdzą, iż w danej chwili czynne są 
w partji komanistycznej cztery opozy= 
cje: 1) żydowska na czele której stoją 
Trocki, Kamieniew, Radek, Zinowjew, 
2) robotnicza, której centram znajduje 
się w Baku pod kierownictwem Szla” 
kanikowa i Niedjewczewa, 3) ekonomi- 
czna, kierowana przez _Sokolnikowa, 
koło którego grupają się ekonomiści 
starej szkoły kadeckiej i 4) tak zwana 
opozycja inteligeneko, do której należą 
anarchiści, nihiliśei, komaniści piastują 
cy mandaty z wyborów i inni. Stan 
ten znany był Dierżyńskiema, który w 
ostatniej swej mowie namiętnie zaata” 
kował opozycję. Nieustanna krytyka za- 
rządzeń Dzierżyńskiego wywołała w nim 
silne rozgoryczenie, eo wyraziło się w 
okrzyka, jaki wygłosił w ostatniej swej 
mowie na kilka godzin przed śmiercią: 
„Ja pracuje od rana do nocy, a wy 
tylko krytykajccie*, 


Podwyższenie taryfy 
pocztowej. 


Warsz. sprawozd. parlam. „Wiad. 
Codz. (Gr) tel.: 

Jak nam komunikują z dniem 1 
sierpnia r. b. taryfa pocztowa ulegnie 
zwyżce. 

l tak listy krajowe zamiast 16 gr. 
kosztować będą 20 gr., zagraniczne za- 
miast 30 — 40 gr. 

Dodatek ten będzie przeznaczony 
na pomoc dla bezrobotnych. 

Karty pocztowe nie zostaną pod* 
wyższone, 


CO SŁYCHAĆ W MONOPOLU SPIRYTUSOWYM? 


Warsz. sprawozd. parlam. „Wiad. 
Codz.* (Gr) tel.: 


Dziś o godz. 11 przed południem 
wezwał do siebie p. premjer Bartel 
przewodniczącego i wiceprzewodniczą- 
cego komisji. lustracyjnej monopolu spi 
rytusowego pp. Obrzuda i Narbutta. 


Konferencja ta jest w ścisłym 
związku z zakończeniem prac komisji 
i wnioskami, przedstawionemi ministro- 
wi Klarnerowi. 


Powód ścisłej tajemnicy, jaką 
rząd otacza wyniki prac komisji lustra- 
cyjnej, jest niezrozumiały i niepokojący 
opinię publiczną. 

Tembardziej, że głośno się już 
mówi, jakoby komisja zażądała oddania 
prokuratorowi sprawy i sprawki szere= 
gu wybitnych dygnitarzy monopolowych. 

Ogłoszenie wyników prac komisji 
będzie najlepszą odpowiedzią na kur= 
sujące plotki i najlepszą drogą. do sa- 
nacji tej ważnej instytucji. 
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Kenferencja między marsz 
Piłsudskim i min. Zaleskim 


Wezoraj wieczór o wpół 
do 11 marszałek przyjął min. Spr. za- 
granieznych Zaleskiego i odbył z nim 


godzinną koniereneję. BERLIN, 29.7. Cała prasa nie- 


miecka zajmuje się ostatnio Polską 
i stosunkami, jakie w niej panują. 

Prasa prawicowa  szczególniej 
podnosi ustawicznie zamiary „Polski 
w kierunku anektowania Litwy. We- 
dług „Lokal Anzeiger“ wskazuje na 
to fakt mobilizacji 50 tysięcy „Strzel- 
ców* na pograniczu litewskiem Nad 
to podaje dziennik, że w dniu .7 go 
sierpnia, na zjeździe „Strzelca* w 
Kielcach, obecni mają być przedsta- 
wiciele wojskowości Estonji, Finlan- 
dji i Łotwy, co ma,” jakoby wskazy 
wać na to, iż Polska zamierza opa- 
nować Litwę, działając w porozumie - 
niu z państwami bałtyckiem'. 


Szpiegostwo sowieckie 
w Rumunji. 


Bukareszt, 29.7. Władze rumuń 
skie wykryły w Besarabji organizację 
szpiegowską, która działała na ko 
rzyść Rosji sowieckiej. Członkowie 
organizacji utrzymywali stałe ' stosun 
ki z ekspozyturą wywiadu sowieckie 
go w Odesie. Kurjerzy odeskiego wy 

ziału wywiadowczego przekraczali 
granicę rumuńską przynajmniej raz 
na tydzień, przywożąc większe sumy 
pieniężne oraz wywożąc tajne akta 
wojskowe, zdobyte przez członków 


—— 
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Komuniści, chcąc odwrócić uwa- 
gę od własnej działalności, a prze 
dewszystkiem od przełamów, jakie 
dokonują się w obrębie ich fstron- 
nictw, podnoszą wrzaskliwie sprawę 
zbrojenia Polski, stwierdzają, iż „Pił 
sudski zamierza iść nie na Litwę, 
lecz na Sowiety*. 

„Hamburger Fremdenblatt" staje 
w obronie Polski. Wyjaśnia on, iż 
zbrojenia Polski mają swoje całko- 
kowite uzasadnienie w niepewnej sy 
tuacji na Wschodzie, wobec czego 
Polska nie może pozostać bierną. Ze 
jednak nie wynika z tego, aby Polska 
zamierzała uderzyć na swoich—nie- 
zaczepiona. 


bandy szpiegowskiej. Na -czele organi 
zacji stał pewien u zędnik państwowy, 
który posiadał pomocników w kilku 
urzędach i oddziałach wojskowych. 

Centrum organizacji znajdowało 
się na granicy sowieckiej w Bende 
rach. Organizacja zbierała wiadomoś 
ci o wojsku, nastrojach politycznych, 
pracy parlamentu i urzędów państwo 
-wych i t p. Organizację wykryto dzię 
iki temu, że władze rumuńskie zatrzy 
mały przypadkowo jednego z jej kur 
jerów w chwili, kiedy usiłował przek 
woczyć Dniestr. Kurjer ten przyznał 
się do udziału w akcji szpiegowskiej 
tymbardziej, że znaleziono przy nim 
niezbite dowody tej akcji oraz wydał 
władzom państwowym kierowników 
akcji. Nazwiska aresztowanych trzy 
mane są w tajemnicy. Jeden z aresz 
*tówanych zdołał uśpić czujność władz 
i zbiegł po aresztowaniu do Rosji so 
wieckiej. l 


Poprawa gospodarczego 
położenia w Polsce. 


Sytuacja gospodarcza Polski ale" 
gła w ostatnim czasie znacznej popra” 
wie, a wedle zgodnej opinji kół prze“ 
mysłowych i handlowych, daje się od- 
czawać znaczne odprężenie. 

Ciasnota gotówkowa, jakkolwiek 
nadal jeszeze istnieje, to jednok zmniej 
szyła się, zwłaszcza Z tego powodu, Że 
na rynka prywatnym pojawiły się w 
dość dażej ilości waluty zagraniczne, 
które otrzymać można na niższy proc. 
aniżeli dotychczas. Również i szereg 
instytacyj finansowych nosi się z za- 
miarem dalszego obniżenia stopy pro" 
centowej, a mianowicie z 18 na 16 pr. 
jaż z dniem 1 sierpnia. Podobno i na- 
sza instytatacja emisyjna zamierza rów 
nież obniżyć stopę dyskontową, na ra- 
zie jednak nie wiadomo w jakiej wyso- 
kości i w tej sprawie odbędzie się spe- 
ejalna konferencja finansowa w mini- 
Sterstwie skarbu w Warszawie. 


Równieź liczą się polskie koła fi- 
nansowe ze znaczniejszym napływem 
walaty obcej w najbliższych miesiącach, 
gdyż przemysł polski otrzyma gotówkę 
za dokonane swego czasu umowy 0 
pożyczki, jak n. p. przemysł cukrowni- 
czy w wysokości 1.200 tys. fantów ang. 
dalej wpłyną jaź w pierwszych dniach 
sierpnia 500 tys. dolarów tytałem pierw 
szej raty podatkowej od Harrimana, 
ponadto z sfinalizowanych umów po- 
życzkowych innych gałęzi przemysło 
wych. Tak więe najbliższa przyszłość 
nie budzi obaw. 


RYGA, 27 lipca. 

W dniu dzisiejszym odbył się na 
boisku Y. M. C. A., pierwszy mecz 
Hakoahu wiedeńskiego z Ryskim Klu- 
bem Fotbalowym. 

Spotkanie to wywołało wielką sen- 
sację w mieście, tak że już od godziny 
5 p. poł. niezliczone tłumy publiczności 
spieszyły do parku sportowego. 

Punktualnie o godz. 7 wbiegła na 
boisko drużyna wiedeńska powitana 
frenetycznemi oklaskami. 

Przed zawodami prezes R. F. K. 
p. Redlich wygłosił piękne przemówie- 
nie, a kończąc je wręczył w imieniu 
swego klubu piękny bukiet kwiatów ze 
wstęgami o barwach klubowych. Na 
przemówienie p. Redlicha odpowiedział 
kier. sekcji Hakoahu p. dr. Baar. 

Hakoah wystąpiła w następujacym 
składzie: Fabian Feldman, Gold, Fried 
Guttman, Polack, Raszo Heusler, Ka- 
waszi, Wortman i Fiszer. 

W pierwszych minutach gry dała 
sie zauważyć u gości gra 
gdyż zapoznawali się z terenem, 
to jednak długo. 
grażając często bramce miejscowych. 

17 minucie R. F. K. 


cestwia parując piłkę na korner. 


który nie został wykorzystany. 
Wiedeńczycy 
środkiem boiska i 


centrę do środka, 
trów załatwił resztę. 


1:0 dla Hakoahu. 


ten sukces gości. 
na jak również Fabian, zdają 
stanowić zaporę nie do przebycia, 


zarodku niweczone. 
W 32 minucie Raszo 


z A niej chwili piłkę Jurgens. 
Mecz Anglja — Francja. 


Hakoah (Wiedeń) — 


(Korespondencja własna „Wiad. Codz. *). 


apatyczna, 
jak 
również z przeciwnikiem. Nie trwało 
Po. 10 minach Ha- 
koah ujmuje w swe ręce inicjatywę za- 


przepro- 
wadza bardzo niebezpieczną akcję, któ- 
rą z poświęceniem wielkim Fabian uni- 


Był to jedyny w ciągu całych 90 
minut zdobyły korner przez R. F. K., 


zarzucają granie 
co raz częściej wy- 
syłają piłkę na skrzydła. Zmiana ta 
wychodzi im na dobre gdyż po ładnym 
solo biegu prawego skrzydłowego, któ- 
ry ładnie wprost precezyjnie oddał 
a Kawaszi z 16 me- 


Entuzjastyczne oklaski nagradzają 


Miejscowi usilnie dożą do wyrów- 
nania co im się jednak nie udaje. Obró: 
się 
tak 
że wszelkie zakusy miejscowych są w 


znowu się 
się przerywa, lecz odbiera mu w ostat- 


R. F. K. 2:1 (2:0). 


Nie zdołał on jednak wykorzystać 
tego, gdyż nadbiegający Wortman z 
kolei zabiera mu piłkę i po ominięciu 
obrony pięknym górnym strzałem w 
lewy róg zdobywa nieuchronnego goala. 


Hakoah prowadzi 2:0. 


Ostatnie minuty pierwszej połowy 
pależą niepodzielnie do Hakoehu, który 
jednak cyfrowo nie może tego wyka- 
zać, gdyż tyły miejscowych w 
niebezpiecznych momentach kierują 
piłkę poza linję boiska. 

O silnej przewadze wiedeńczyków 
najlepiej świadczy fakt, że ilość korne: 
rów do przerwy wypadła w stosunku 


11:1 dla Hakoahu. 


W drugiej połowie dała się za- 
uwaźyć wielka stronniczość sędziego. 
Za błahe przewinienie usunął z boiska 
Kawasziego a zupełnie bez powodu 
powrócił do szatni drugi gracz Hako- 
ahu Heusler. Incydenty te zaszły w 10 
i 16 minucie tak- że w ciągu pół go- 
dziny biało-niebiescy grać zmuszeni by- 
li w dziewiątkę. 

„Hakoah“ przeważnie 


różnić 


kilka pięknych kombinacji. 


W 14 minucie przerwał się Taurin 
spaulowany na polu 
sędzia 
karny nieuchronnie 


| (RFK) lecz został 
karnym. W kwintesencji tego 
podyktował rzut 
wykorzystany przez Szajbele. 


9.1 dla Hakoahu. 


napadu. 


Osłabiona drużyna gości o dwuch 
zdobyć 


goala, natomiast tyły z łatwością roz- 


graczy nie jest już w stanie 
bijają wszelkie zakusy miejscowych. 
zmiany. 
Kornerów 17:2 dla Hakoahu. 
Sędziował p. Krumin słabo. 


zentacyjną drużyną Rygi. 


dano już 4 tysiące biletów. Ig; 


emenn a 


W stadjonie Colombes pod Pary- 
żem, w obecności 15000 widzów, odby? 
się doroczny mecz tych wuch krajów. 
W ostatceznej panktacji zwyciężyła An 
glja 65 panktami przeciwko 58 panktom 
Francii. 

Uzyskano niezłe wyniki w biegach 
krótkich i Średnich. 100 mtr. wygrał 
Hill (Anglja) w 10,8 sek. 400 mtr. Rin- 
kel (Anglja) w 49,4 sek. 800 mtr. Lowe 
(A) w znakomitym czasie 1 min. 52 
sek. 


am 


Sobota 31-go lipca 
Początek o 


Rzaty-i skoki wypadły stosunko= 
wo słabo. : 


Łódzkie Towarzystwo Zachęty 


Wyścigi konnewŁodzi 
(tor w Rudzie Pabianickiej) 
OSTATNIE DWA DNI 38 


(dodatkowy), Niedziela 1-go sierpnia 


godz. 3-ej po poł. 


czej pracy angielskiej 
na tajemnicze przygotowania sowiotów 
spowodowane jakuby zbrojeniami 


atakuje le~ 


wym skrzydłem. Specjalnie należy wy- 
Pollacka i Fieszera i Wortmana, 


który w tej fazie gry przeprowadzili 


W 25 minucie Fabjana w pięknym 
stylu napiąstką broni silny strzał środka 


Do końca wynik 2:1 pozostaje bez 


Drużyna wiedeńska bardzo się po- 
dobała i wywarła jak najlesze wrażenie, 
Jutro Hakoah zmierzy się z repre: 


Spotkanie to wywołało wielką sen- 
sację. Na jutro w przedsprzedaży sprze- 
K. 


do Wyścigów Konnych < 


Sowiety drżą o swego pupilka— Litwę. 


Bajki o zbrojeniu się Poiski. 


BERLIN, 29.7. .Donoszą tu z Mo- 


tkwy, iż rząd sowiecki wydał pole: 
cenie ściągnięcia wojsk, znajdujących 
się na manewrach na Ukrainie, dla 
obsadzenia niemi granicy polskiej ` 
i zwrócenia baczniejszej 
poruszenia wojsk polskich nad gra- 
nicą polsko litewską. 


uwagi na 


Kroki te spowodowane zostały 


przez doniesienia, stwierdzające, iż 
Polska 
większenie swoich 
przedewszystkiem w dziedzinie roz- 
budowy lotnictwa, przemysłu wojen: 
nego, obrony przeciwgazowej i t. p. 
oraz ostatniemi pogłoskami 
! sywnych zamiarach Polski w odnie- 
sieniu do Litwy. 


intensywnie po: 


dokonywa 
sił zbrojnych, 


o agre- 


Organy zachowaw 
zwracają uwagę 


Londyn, 29.7, 


się 
Polski. 

Pisma donoszą, iż w Rosji sowiec 
klej od pewnego czasu wszystko zdaje 
się trwać w oczekiwaniu na jakieś nie 
zwykłe, nadzwyczajne wypadki, rodzaju 
których trudno ustalić. 

Prasa,wzywa rząd, aby nie był 
obojętnym na te objawy wstrząsu we- 
wnętrznego, którego dokonuje się obe 
cnie w Rosji w ściśle nieustalonym „do- 
tychczas kierunku. 

Berlin, 29.7. Donoszą tutaj z M.s* 
kwy, iż Cziczeria zwrócił się do pos- 
ła polskiego z żądaniem, aby Polska 
udzieliła rządowi sowietów zapewnienia 
iż nie zamierza występować zbrojnie 
przeciwko Litwie. z 

Rząd sowiecki domaga się od 
Polski gwarancji, iż ta nie myśli o anek 
sji Litwy, ani o Żadnych zbrojnych wy* , 
stąpieniach. 


Franciin Boilion, prze- 
wodniczącym 
komisji reperacyjnej. 


Paryż, 29.7. (Tel. wł.) Na miejs 
ce przewodniczącego Barthou został 
mianowany w komisji reparacyjnej 
Franclin Bouillon. Na stanowisko ko 
misarza Syrji generał Weygand. 


Pożyczka narodowa dla 
Palestyny. 


LONDYN, 29.7. (Tel. wł.) Zwoła* 
no posiedzenie komisji, wybranej na 
14 kongresie, dla sprawy pożyczki 
w wysokości 10 miljonów funtów na 
rzecz odbudowy Palestyny. 

W nieobecności d-ra Ruppina 
przewodniczącym posiedzenia będzie 
senator dr. Ringel. 


Nowe wybory do rady 
miejskiej w Tel-Awiwie. 


JEROZOLIMA, 29.9 (Tel. wł.)— 
Rada miejska w Tel Awiwie uchwaliła 
rozwiązać się i rozpisać nowe wybory 
na październik. 

W Petach-Tykwie odbyło się 
uroczyste otwarcie stacji elektrycz: 
nej. 


Dochody Keren Kajemet 
Leisrael'u. 


Jerozolima (J. B. K.). W miesią 
cach peździernik—maj 1926 Ameryk 
zebrała na rzecz Keren Kajemet'u 38, 
proc. ogólnych dochodów z całego 
świate; w tym Samym okresie 8 mie 
sięcy Europa zebrała 51,6 proc. W ro 
ku ubiegłym dochody europejskie ni 
rzecz K. K. L. wyniosły 61,2 proc. 
amerykańskie — 26,8 proc. Różnica W 
preporcji dochodów pomiędzy Europą 
a Ameryką jest wynikiem nietylko kry 
zysu gospodarczego w Europie, szczę 
gólnie w Polsce, która w r. u. zajma 
wała pierwsze miejsce, lecz także i te 
go, że w Ameryce ostatnio + rozwinęli 
się propaganda i praca dla Żydowskie 
go Funduszu Narodowego. 


WIADOMOŚCIĘCODZIENNE 


Katastroly kolejowe stały się 
w Polsce wypadkami codziennemi. 

W dzisiejszym namerze pisma 
naszego notojemy 2 zderzenia po» 
ciągów, z których jeden miał miej- 
sce niedaleko Łodzi, w Gałkówka, 
a drugi w Dąbrowie Górniczej. 

Słysząc o katastrofach kole- 
jowych, nikt się jaż dziś nie dziwi. 
Za „szczęście“ uważa się jaż oko« 
liczność, iż zderzenia uległ „tylko“ 
zwyczajny pociąg osobowy, lab to- 
warowy, a nie pośpieszny, zaszczę 
śliwy traf uważa się fakt, że ra- 


nionych jest „tylko“ trzech lab 
czterech ludzi i, że nie ma ofiar 
żabitych. 


Katastrofy, które wydarzyły 
się wczoraj, nie miały miejsca w 
pobliżu nieszczęsnej stacji Kogowa. 
Tam, w Rogowie — powiadają — 
urządzenia techniczne są specjal- 
nie nieodpowiednie, tam wyjątko= 
wo tor kolejowy jest niezupełnie 
bezpieczny, tam, pod togowem, 
jakiś zły duch uwziął się i prze- 
śladaje kolejnictwo polski... 

Lecz okazaje się, że ten „zły 
duch“, który awziął się na kolej- 
nictwo polskie, nie obrał sobie 
wcale Rogowa za siedzibę, lećz 
rozpanoszył się w całej Polsce. 
Żadna stacja, żaden pociąg, żaden 
pasażer w Polsce przed tym złym 
dachem nie jest bezpieczny. 

A „dacha“ tego należy czem- 
predzej wypędzić z kolejnictwa 
polskiego, a  najprawdopodobniej 
także ze wszystkich innych dzie- 
dzin życia Rzeczypospolitej. 


Letnie ferje senatu. 


dprawozdawea parlamentny „Wia- 
domości Codziennych* Gr. telefonajc: 

We środę po posiedzenia senackiej 
komisji konstytucyjnej obradował kon- 
went senjorów senata pod przewod- 
nietwem marszałka Trąmpezyńskiego. 
Tematem obrad była sprawa astalenia 
sposoba załatwienia przez plenum Sce- 
nata obydwóch ustaw, opracowanych 
przez komisję konstytacyjną, a dotyczą 
cych Konstytucji i pełnomocnictw, Kon 
went postanowił, iż plenarne obrady 
Senata zakończane zostaną w sobotę, 
z tem, źe na posiedzeniu sobotniem 
będą jeszeze załatwione ustawy, przy- 
jęte przez sejm na posiedzenia piątko” 
wem. 

Z dniem więe 31 b. m. senat roz 
pocznie ferje letnie. 


Przed procesem 
gen. Malczewskiego. 


List adw. Pierackiego. 


Od mec. Pierackiego otrzymała 
'„Rzecezypospolita* następujący list: 

Na przewodniczącego Trybanała 
dla Sprawy generała Molezewskiego zo 
stał wyznaczony sędzia Nojwyższego 
Sądu wojskowego generał brygady kor 
pasa sądowego Gruber, który z urlopu 
ierjalnego powraca dopiero z końcem 
sierpnia b. r. Wybrano tego będącego 
na urlopie generała przewodniczącym, 
jakkolwiek w Warszawie urzędają sę- 
dziowie Najwyższego Sądu Wojskowego 
GENE ie Krzemieńskiego i Szpakow 
Ski. 

Termin rozprawy jeszcze nie ozna 
czony. . 

Ponowne zażalenie na areszt śled 
czy pozostało znowu bez skatka, gdyż 
areszt śledczy ze względów wojskowych 
należy wedłag opinji Wojskowego Sąda 
Okręgowego w Warszawie ciągle jesz- 
cze uważęć za uzasadniony. 

Z poważaniem 
Pieracki. 


Bo niepodobna kłaść częstych 
katastrof kolejowych na karb przy- 
padku, lab nawet na karb li tylko 
braków technicznych, którym mło- 
de państwo rzekomo dotychczas 
jeszcze zaradzić nie zdołało. 

Jest to brak sprawności orga- 
nizacyjnej, brak dyscypliny, niedbal 


stwo, lekkomyślność i ospałość 
które się tu przejawiają, a nie 
przypadek ! 


Oto jest ten „zły duch“, któ 
ry prześladaje koleje polskie i — 
jak powiedzieliśmy — prawdopo- 
dobnie inne dziedziny naszego ży” 
cia państwowego. Dlaczegoż bo- 


cjalnie w dziedzinie kolejnictwa pa- 
naje niedbalstwo, ospałość, brak 
dyscypliny it. p. a gdzieindziej 
nie? Przeciwnie, mamy prawo wy 
ciągnąć wniosek, że tak jak się 


wiem mielibyśmy przyjąć, że spe- | 


dzieje w kolejnictwie, dzieje się 
wszędzieindziej, ba nawet, że w in 
nych dziedzinach dzieje się gorzej. 

Jeżeli bowiem przy racha ko- 
lejowym, który wymaga specjalnej 
czajności i dbałości, szczególnie 
surowej karności i sprężystości — 
możliwć są tak częste katastrofy, 
coż dopiero mówić o innych dzie- 
dzinach, gdzie z natury rzeczy 
sprężystość i punktualność nie jest 
tak skrapalatnie kontrolowana, jak 
przy kolejach? 

Tam, gdzie Społeczeństwo tyl- 
ko bardzo mało, a może. wogóle 
żadnego wglądu nie ma, dzieją 
się może rzeczy, niesamowite, dzie 
ją się może rzeczy, które są w na 
stępstwach bardziej szkodliwe, niż 
katastrofy kolejowe. 

Lecz podczas gdy skutki ka- 
tastrof kolejowych są dla każdego 
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widoczne, to katastrofy, które — 
mamy prawo przypuszczać — wy 
darzają się w innych dziedzinach 
życia państwowego. nie objawiają 
się w sposób tak widoczny i pla» 
styczny. Bardźo często one wo» 
góle nie dochodzą do naszej wia» 
domości, jakkolwiek skatki ich 
czujemy dobitnie na własnej skó- 
rze. Jednakowoż wypadki takie, 
jakie się rozegrały wczoraj pod 
Gałkówkiem i Dąbrową Górnicżą, 
otwierają nam oczy... Wypadki te. 
uświadamiają nam, źe zły duch a 
nas grasuje wszędzie... 


Jeżeli państwo polskie ma 
istnieć i rozwijać się, należy wszeł 
kiemi środkami storać się o wypę* 
dzenie „złego dacha“ bo godzi on 
w byt państwa, 


N-k. 


"MŁOBOCIANI SAMOBÓJCY. 


(Korespondencja własna „Wiadomości Codziennych*). 


Wiedeń, zwany ongiś „die lustige 
Kaiserstadt"—wesołem miastem ce- | 
sarskiem, nie stracił swej werwy, do- 
brego humoru i optymizmu nawet po 
klęsce wojennej, głodowej i inflacyj 
nej nawet po kurateli Ligi Narodów 
i po dojściu do przekonania, że okres 
świetności minął bezpowrotnie i że 
degradacja jego do miasta drugo— 
czy trzeciorzędnego jest ostateczna 
i nieodwołalna. 

Zdawałoby się, że w mieście po- 
siadającem ludność tak grzeczną, mi- 
łą, płochliwą—no i płytką, nie mogą 
mieć miejsca prawdziwe tragedje; boć 
przecież niedarmo Wiedeń jest mia- 
stem—operetek. Jednakowoż ostatni 
tydzień przyniósł smutną  niespo- 
dziankę. W ostatnim tygodniu roze- 
grały się we Wiedniu wypadki, które 
tragizmem swym przejmują serca 
ludzkie, a niezwykłemi okolicznościa- 
mi, które wypadkom tym towarzy- 
szyły, zaciekawić muszą każdego 
psychologa. 

Chodzi o nader smutny fakt 


samobójstw, popełnianych przez 
osoby małoletnie 


z powodów, które nam „starym i doj 
rzałym* wydają się drobnemi i bła- 
hemi. 

Nadzwyczajnę sensacją wzbu» 
dziło we Wiedniu samobójstwo 17-let- 
niego syna znanego bankiera i prze- 
mysłowca wiedeńskiego, baronatlansa 
Reitzesa. 

Historja tego samobójstwa przed- 
stawia się jak następuje: 

Siedmnastoletni Max, (tak nazy- 
wał się denat) poznał ubiegłej zimy 
na ślizgawce pewną przystojną pan- 
nę z Klagenfurt, starszą od niego 
o całe 12 lat. Młody Max z miejsca 
się.w niej zakochał i od tej chwili 
szukał wszelkiemi sposobami oka- 
zji, aby się z nią spotkać. Rodzice 
wiedzieli o tym młodzieńczym afek- 
cie, lecz nie przywiązywali doń żad- 


nej wagi ze względu na olbrzymią 
różnicę wieku  niefortunnej pary. 
Także owa pani z Klagenfurt trakto- 
wała sprawę tę dość lekko. 

Przed kilkoma tygodniami, gdy 
chodziło o wybór letniska, w którym 
młody Max miał spędzić wakacje, 
zakochany młodzieniec prosił, by 
mu pozwolono wyjechać do Maier- 


, miejscowości obok Klagenfurta., 


nig 

Rodzice nie sprzeciwiali się temu 
i Max wyjechał sam razem ze swym 
guwernerem. Rozumie się, że nie 
omieszkał on skorzystać z bliskości 
miasta, w którem mieszkała jego 
umiłowana i często się z nią spoty- 
kał. Skoro jednak wychowawca jego 
zorjentował się w sytuacji wrócił 
z wychowankiem swym do Wiednia. 
Tu jednak Max 


nie mógł znaleźć spokoju 


i pewnego dnia udał się potajemnie 
do Kladenfurta. Oświadczył się pan- 
nie Dachsinger (tak się nazywa owa 
panna), lecz ta wskazała mu na róż- 
nicę wieku i cały szereg innych 
względów, które stoją na przeszko- 
dzie ich związkowi. Starała się 
też 
go uspokoić 


i nakłonić do powrotu do domu ro- 
dzicielskiego. « 


Lecz Max udał się do Maiernigg 
i tam w pensjonacie 


wystrzałem rewolwerowym odebrał 
sobie życie. 


Ciekawą jest rzeczą, że jak mie 
szkańcy tego pensjonatu opowiadają 
— nie okazywał on w dniu samobój 
stwa żadnych oznak zdenerwowania. 
Przeciwnie, po obiedzie 

tańczył, 
przed wieczorem kazał sobie podać 
swe ulubione potrawy, następnie udał 
się do swego pokoju i zastrzelił się. 

Zmarły odznaczał się niezwykłe 
mi zdolnościami i mimo młodego wie 


Widoki na przyszłość Afuli (,„Ir-Izreel"). 


Jerozolima (J. B. K.) Afula, no- 
we miasto w dolinie Ezdrelońskiej, 
przyciąga uwagę całego osiedla ży- 
dowskiego. Główne miasto tak świet- 
nie rozwijającego się Emeku zaczęło 
się rozrastać w bardzo szybkiem tem- 
pie, podobnie jak Tel-Awiw. Obecnie 
z powodu kryzysu w kraju, Afula za- 
trzymała się w swym rozwoju, lecz 
widoki na przyszłość wcale się nie 
zmniejszyły. Egzekutywa sjonistyczna 
postanowiła zbadać na miejscu możli- 


wości rozwoju w przyszłości i wyłoniła 
w tym celukomisję fachową, która win- 
na przedstawić memorjał w tej spra- 
wie. Do komisji wchodzą prócz przed- 
stawicieli Egz. Sjon. również delega- 
ci Amer. Tow. „Khilijath Sjon* oraz 
magistratu  „Ir-Izreel". (Jak wiadomo, 
Afula otrzyma z powrotem swą hi- 
storyczną nazwę „Ir-lzreel*). Jako 
przedstawiciel Egz. Sjon. został wy: 
znaczony dr. Artur Rupin. 


ku oddawał się— poza pracami z za 
kresu 6 ej klasy gimnazjalnej — stud 
jom dzieł filozoficznych, ekonomicz= 
nych i czytaniu dzieł klasyków nie= 
mieckich. Nadto zajmował się żywo 
sportem. Nie uchodził wcale za mło 
dzieńca egzaltowanego, lecz za ma= 
rzyciela i idealistę. 


Prasa wiedeńska poświęca całe 
szpalty tej tragadji i zajmuje się wy* 
jaśnieniem podłoża psychologicznego 
tego strasznego czynu. 


* 


Drugi głośny wypadek samohój 
stwa tyczy się 14 letniej dziewczynki 
Grete Bauer. Młodziutka Grete żyła 
w domu swojej ciotki, osoby dość za 
moźnej, która ją nadzwyczaj ostto 
trzymała. Mała Grete |musiała wyko- 
nywać ciężkie roboty domowe a rad 
to często słuchać przykrych wymó- 
wek srogiej cioci. 

Podczas festynu niedzielnego w . 
dzielnicy wiedeńskiej Otakring pozna 
ła Grete 17 letniego, bardzo solidne 
go i uczciwego terminatora. Młodzi 
ludzi bardzo się sobie podobali i częs 
to odbywali w niedzielę wspólne wy 
cieczki. 

Ostatatniej niedzieli wróciła Gre 
te do domu o godzine później, niż 
zwykle. Młody adorator chciał ją ko 
niecznie odprowadzić do domu — i 
to było jej nieszczęściem. Rozgniewa 
na bowiem spóźnieniem się swej sio 
strzenicy sroga ciocia 


uderzyła ją w twarz w obecności 

młodego człowieka. Dziewczyna nie 

mogła przeboleć tej zniewagi. i pos 
tanowiła skończyć z życiem. 


W nocy otworzyła rurę gazu 
świetlnego i otruła się. Przed śmier 
cią napisała czuły list do ukochane 
go, w którym prosiła go, by sobie nie 
wziął jej czynu do serca, lecz by wyb 
rał na jej miejsce najlepszą jej przy 
jaciółkę, noszącą także imię Grete. 
Drugi list napisała do ciotki w któ- 
rym prosiła ją o przebaczenie jej te 
go czynu, i w którym dysponuje swym 
„majątkiem“, obejmującym oszczęd- 
ności kilkudziesięciu szylingów aust= 
rjackich... 

Wiedeńczycy nie odczuwali tak 
głęboko kataklizmów historycznych, 
które zdruzgotały ich ojczyznę, jak 
odczuwają obecnie niezwykłe samo 
bójstwa tych młodych egzaltowanych 
marzycieli. A odczuwają smutne te 
wypadki nie tyle z powodu ich tra- - 
gizmu, jak ze względu na ich senty: 
mentalność i romantyzm, które są 
głównemi rysami charakteru wszyst: 
kich Wiedeńczyków. T. N. 
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Wałęsam się bez cela po Faabo- 
urg St. Honore. Błogie aczacie, rodzą- 
„cc się we mnie pod wpływem słońce, 
błękitnego nieba i swoistej atmosfery 
Paryża, zaostrzyło ciekawość. 

Szeroko otwarte podwoje wspa- 
niałego gmacha znęciły mniec do jego 
wnętrza. W przedsionku przeczytałem 
napis z pewnem rozczarowaniem: „EX- 
position“. Zacickawiony raczej budyn 
kiem, niż wystawą, wszedłem na piętro. 

Sala zapełniona | 

obrazami z życia marzynów: 
czarni mężczyźni, czarne kobiety, pausź 
„cza ofrykańska.. Pod każdym omal 
obrazem napis: „Venda! W dragiej i 
trzeciej sali to samo: „Venda! Vendal* 
Przyglądam się obrazom uważniej. 
Zręcznie zrobione, dokładne w rysan- 
ka, nie jednak nie asprawiedliwia sza- 
lonego powodzenia. 

Aatorem „dzieł sztaki* jest Jako- 
wleff, rysownik ekspedycji Citroena do 
środkowej Afryki. 

Ta niezwykła wystawa skłoniła 
- mnie do pójścia na flm: „La croisiere 
noire“. Film ten.w genjalaym skrócie 
kinetycznym odtwarza dzieje ekspedy= 
eji Citroena. To życie środkowej Afry- 
ki, uchwycone na gorącym aczynka. 
Czoruje ono, wzrusza, pociąga i za- 
stanawia. 

Oto małpa, akryta na drzewie, 
patrzy szeroko otwartemi, ladzkiemi 
oczami na nieznanych przybyszów. Do 
włochatej piersi tali miłośnie swoje ma 
łe, z którem po chwili acieka w bez- 
miernym stracha o życie. Ten krótki 
moment oddaje całą paszezę pierwot- 
ną — jej życie, miłość i Śmierć... 
Nędzna, karłowata postać małego 
murzynka przytulonego do drzewa w 
przerażeniu przed białymi. Któryś z 
członków ekspedycji pokazaje ma ba- 
nany. Marzynek, znęcony smakowitym 
kęskiem, zbliża się powoli, z lękiem 
do białych. Biedne, głodne zwierzątko 
ludzkie! 

Na rozkaz wodza, 
darami ckspedycji, 

gromadzi się plemie marzyńskie. 

Stoją bezradnie: starzy i młodzi 
mężczyźni i kobiety, podobni raczej do 
zwierząt, niż do ladzi. Aporat filmowy 
oddaje wiernie nietylko ich wygląd, ole 
chwyta niejako łomotanie ich sere, bi- 
jących w wąskich, wychadłych piersiach 
w trwodze przed Nieznanem. 

Przybiega gonice z listem. Gaber- 
nator dalszej placówki pragnie dowie- 
dzieć się o godzinie przybycia ekspe- 
dycji. Ogólne zakłopotanie. Pieszego 
gońca wysłaś nie można — ckspedy- 
cja, jadąca aatami, przybędzie przed 
nim. Z kłopotu wybawia marzyński tła- 
macz. Zwraca się do jednego z tabyl- 
ców, trzymającego bęben. Po chwili 
rozlega się łomot bębna — zraza szyb 
kie, potem wolne uderzenia, ciche i 
i znowa głośne. Dźwięki te dobiegają 
do sąsiedniej osady odległej o 20 klm. 
Tam pochwytają wici i ślą je dalej. 

Ta tajemnicza mowa bębnów jest 
nie do odtworzenia dla Earopejczyka: 
jego niewyszkplone acho nie chwyta 
sabtelnych odeieni. 

Wreszcie  najaroczystsze Święto 
marzyńskie — w 


dzień pasowania chłopców na mężów. 


Wśród czarnej gromady świątecz- 
nie wystrojonych marzynów, migają 
biało pomalowani ehłopey — przed- 
miot aroczystości. Co pewien czas fan 
tastycznie przybrany czarownik pory- 
wa jednego z chłopeów na tajemnicze 
misterjam, niedostępne dla widzów. 
Uroczystość kończy się tańcem, pory" 
wającym swoją dzikością. 

Orkiestra kinowa gra  melode 
marzyńSskie, chór Śpiewa, bębny biją. 

Na ekranie migają fanatycznie 
tańczący marzyni, śpiewają dziwne pic 
śni, grają na jeszeze dziwniejszych in- 
stramentach. 

To nie teart — to 
to Aryka... 

W orkiestrze grzmią kotły jedno- 
stajnym rymem. Chór śpiewa weiąż tę 
samą monotonną melodję. Nerwy wi- 
dzów wibrają w rytm pieśni, Nie wie- 
my, gdzie jesteśmy. Nie checmy już 


oczarowanego 


rzeczywistość, 


WIABGMOŚCI CODZIENNE 


AFRYKA W PARYŻU. 


(Korespondencja własna „Wiadomości Codziennych *). 


patrzeć, a jednocześnie drżymy na myśl | powieki zapadają ma na oczy. Jest za- 


że to się może skończyć. 
A marzyni wciąż tańczą... 
I znowa chór śpiewa. 


Widzimy słoria sehwytanego w pęta. 


Dziki, młody i przerażony. Pragnie wró 
cić do swoje zielonej, cienistej ojczyz- 
nyi a ladzie krępują go szorstkim po- 
wrozem i nakazają posłuszeństwo. Słoń 
rzaca się gwałtownie, walczy, wywija 
swoją długą trąbą. 

I oto ladzie ustawiają się wokół 
jęńca, naeą jednostajną, kołyszącą me- 
Jodję i głaszczą słonia palmowemi liść 
mi. Słoń staje się coraz łagodniejszy, 


pełnie zahypnotyzowany. Nazajatrz pra- 

caje posłusznie obok towarzyszy nic- 

doli biedny, oszakany pieszczotą 
| niewolnik .. 

Dłagą drogę powrotną z kina do 
doma przebyłem pieszo. Była noe księ 
życowa, światło latarni migało, przeina 
czająe dziwacznie cienie przechodniów. 
Zewsząd dochodził szam ladzkiego mro 
wiska — jedyny kontrast w harmoniji 
tej spokojnej nocy. 

Paryż był dla mnie w tej chwili 
obey, daleki i fantasty zny... może o 
małe poł godziny odległy od bijącego 

| serca Afryki... MarS: 


Niedbalstwo — przyczyną katastroly 


kolejowej w Gałkówku. 


Wczoraj rano otrzymaliśmy tele 
foniczną wiadomość o katastrofie ko 
lejowej na stacji Gałkówek. 

Gdy reporter nasz siadł do sa: 
mochodu, by udać się na miejsce nie 
bardzo rzadkiego u nas wypadku, szo 
fer spytał czy znów jedziemy do Ro 
gowa, a otrzymawszy wyjaśnienie, wy 
raził swe niezadowolenie, gdyż drogę 
do „katastrof* dobrze już zna. 

W. Gałkówku'ożywienie, „letniki“ 
mają sensację, choć bywalcy „katĘ+s- 
trofalni* mówią o zdarzeniu z lekce 
ważeniem gdyż „nie ma trupa“. 

Natychmiast po katastrofie przy 
jechał na miejsce komisarz Weyer z 
Łodzi i komendant policji brzezińskiej 
a następnie i komisja śledcza władz 
kolejowych. 

Stwierdzono, że pociąg łódzki 
stał na stacji w ałkówku dłuższy 
czas, a tymczasem nadjechał ze Skal 
mierzyc pociąg towarowy do Piotr- 
kowa i maszynista nie widząc sygna 
łu, sądził że linja wolna i najechał 
na tyły pociągu łódzkiego. 

Uderzenie, choć niebardzo moc 
ne było wskutkach tragiczne,gdyż o- 
statni wagon pociągu osobowego zos 
tał rozbity, a dwa poprzedzające go 
uszkodzone. 


Rozbitym był wagon pocztowy i 
znajdujący się w nim urzędnik kole- 
jowy Przybysz został ciężko ranny, 
podczas gdy podróźni z następnych 
wagonów siłą uderzenia zostali zrzu 
ceni z siedzeń i ulegli. potłuczeniom 
na szczęście niegroźnym 

W pierwszym rzędzie Przybysza 
i kontuzjowanych pasażerów odwie 


| ziono do Koluszek, gdzie udzielono 


im pierwszej pomocy, ponieważ na 
stacji w Gałkówku nie było apteczki 
kolejowej... 

Wynikiem wstępnego dochodze 
nia było stwierdzenie winy zwrotni- 
czego i dyżurnego ruchu, którzy zos 
tali aresztowani, choć tłómaczyli się 
brakiem zawiadomienia o nadejściu 
pociągu towarowego. 

Nadjechało wkrótce pogotowie 
kolejowe i uszkodzone wagony odsta 
wiono de Koluszek, tak że po trzech 
godzinach pociągi mogły bez przesz 
kód normalnie kursować. 

Mamy nadzieję, że winni lekce- 
wążenia życia i zdrowia pasażerów 
zostaną przykładnie ukarani, w prze 
ciwnym razie możemy się liczyć z 
powrotem do czasów z przed wieku, 

| gdy podróżować będzie najbezpieczniej 
dyliżansem. rg. 


Katastrofa kolejowa w Dąbrowie Górniczej. 


Dąbrowa Górnicza, 29 lipca — 
Wczoraj o godzinie 5 rano na stacji 
kolejowej w Dąbrowie Górniczej wy: 
darzyła się katastrofa kolejowa z po 
wodu złego nastawienia zwrotnicy. 

Mianowicie pociąg towarowy 
wjechał na pociąg manewrujący, przy 
czem lokomotywa została lekko u- 
szkodzona, a kilka wagonów węglo- 


wych zdruzgotanych. 

Rany odnieśli kolejarz Wanat, 
konduktor Kuczkowski i maszynista 
Chmielewski. Ruch pociągów odhy- 
wał się dziś przed południem tylko 
na jednym torze, ruch po południu 
odbywał się normalnie. Dochodzenia 
w sprawie katastrofy przeprowadza 
komisja z Częstochowy. 


z a 


Zjazd przedstawicieli 


miast z województwa 


łódzkiego. 


W pierwszych dniach otwarcia 
wystawy „Mieszkanie i Miasto", a mia 
nowicie w dn. 15 i 16 sierpnia r. b. 
obradować będzie — jak jaż donosiliś 
my — zjazd przedstawieicii miast wo- 
jewództwa łódzkiego. 


W związka z powyższem komitet 
organizacyjny postanowił zaprosić do 
udziału w zjeździe przedstawicieli miast 
wydzielonych, zarówno jak i niewydzie 
lonych województwa łódzkiego, wszyst 
kich starostów i przedstawicieli władz 
miejscowych, organizacje zawodowe, po 
krewne, zrzeszenia właścicieli nieracho 
mości, lokatorów, producentów mater-= 


a 


jałów badowianych, poważniejszych 
przedsiębiorców budowlanych i t. p. 

Komitet organizacyjny postanowił 
nadto zwrócić się do zarząda związku 
miast w Warszawie oraz do łódzkiego 
koła architektów i stowarzyszenia 
techników w Łodzi o wzięcie czynnego 
adziała w obradach zjazdu i delegowa 
nie prelegentów. Komitet postanowił 
również zwrócić się do wydziału kana 
lizacji i wodociągów z propozycją wzię 
cia adziała w wystawie i obradach 
zjazda. 

Lista osób zaproszonych i szeze- 
gółowy program zjezdu astalone będą 

| przez komitet organizacyjny. 


Z „Hasmonei“. 


Kierownik sekcji lekko atletycz- 
nej „Hasmonei“ zawiadamia niniej- 
szem członków sekcji, że dziś dnia 
30 lipca punktualnie o godz. 6 ej po 
poł. odbędzie się w lokalu „Ha- 
koachu“ (Południowa 6) zebranie lek- 
koatletów. Na zebraniu rozdane zo= 
staną nowe legitymacje P. Z. L.-A. 


Obecność wszystkich członków 
sekcji konieczna. s 
Do sobotnich i niedzielnych za- 
wodów o mistrzostwo Ł. O. Z. L. A. 
| zgłosiła „Hasmonea* 32 zawodników, 


co przy punktowaniu w każdej kon- 
kurencji 4 ch pierwszych mlejsc daje 
żydowskiemu klubowi poważne szanse 


a JBL RE 
Zk wa PO 0 0 EU, 


TEATRY: 
LETNI. 


Dziś i dni następnych grana z 
olbrzymiem powodzeniem „kino-re- 
wja* w 2 aktach a 17 odsłonach pió 
ra Stanisława Felixa i Marjana Tar- 
łowskiego, muz. wład. Eigera, p. ts 
„Chcę zostać gwiazdą*. — 

Pełna, mimo’ niepogody ostat- 
nich dni, widownia z entuzjazmem 
przyjmuje barwne skecze, obrazki sce 
niczne i ansamble śpiewne, z jakich 
się składa efektowna, żywa „kino re 
wja“ opisująca losy artystki łódzkiej, 
która „chce zostać gwiazdą“ i zezwa 
la na sfilmowanie swoich arcycieka 
wych snów rozgrywających się częś 
cią w Łodzi, częścią w legendarnem 
Los Angelos, na luksusowej plaży w 
Miami, czy na skwarnych piaskach 
Sahary. 


„CAŁA ŁÓDŹ MÓWI O TEM*. 


Próby najbliższej premjery teat- 
ru w parku Staszica dobi-gają już 
końca i na początku przyszłego ty- 
godnia świetna, skrząca się lekkim 
aktualnym dowcipem 3aktowa farsa 
spółki autorskiej Fauna i Roma ujrzy 
światło kinkietów. Pod wytrawną rę- 
ką reżysera p. Jana Bielicza widowis 
ko wypadnie niezawodnie świe ne, 
tembardziej że dyrekcja nie szczędzi 
kosztu ani zachodu, aby „awantura* 
stanowiła istotny ewenement bieżą- 
cego sezonu. 


Teatr 


miniatur y LAEL narmoni 


Dziś o godz. 9 w. i jutro w sobotę o 4 pp. 

po cenach zniżonych od 50 gr. do 3 zł. 
> Szlagiery l i Il programu. 

Jutro w sobotę o godz. 9-ej wieczór. 


Wielki Program Ne 3. 


RADJO 
Na dzień 30 VII. 


Warszawa. (480 m.). godz. 15.00 
— 15.15 Komanikat handlowy, godz. 
17.00 — 17.25. Komanikat harcerski, 
godz. 17.50 — 17.55 Odczyt prof. H. 
Mościckiego z eykla „Najnowsza Histo 
rja Polski“, godz. 18.00 — 18.25 Od- 
czyt z działa „Świat kobiccy*, godz. 
17.50 — 18.55 Odczyt por. Lepeckiego 
p. t. „Bój z krokodylami“, godz. 19.00 
— 19.25 Odczyt inż. Porębskiego p. t. 
„Historja maszyny parowej”, godz. 19.25 
— 19.55 — rozmaitości, godz. 2000 
20.15 — komanikat rolniczy, godzina 
20.30 — 22.00 Recital fortepianowy 
prof. Drzewiekiego. W programie atwo- 
ry: Brahmsa, Chopina, Albenir'a, de 
Falla i Prokofjewa. 

Wrocław. (418 m.) Godz. 16.50, 
20.00 i 22.00 Koncert. 

Berlin 504 m. Godz. 17.30 — 
18.50 Koncert. 20.50 Wieczór ka ezci 
Fr. Liszta. 

Budapeszt. 560 m. Godz. 17.30 
Koncert ork. salonowej. 19.350 Wieczór 
pieśni. 21.50 Koneert z udziałem so- 
listów. 

Medjolan. 520 m. Godz. 16.50 — 
18.00 Koncert, 21.00 — 2300 Koncert 
wieczorny. 

Paryż. 1750 m. Godz. 12,50 Kon 
ccrt ork. Lucien z adziałem solistów. 
15.50 Przegląd prasy porannej. Komu- 
mikaty. 16.50 Giełda paryska. 16.45 
Jazz:band: 17.35 Ceny z rynków New 
York. Przegląd prasy. 20.00 Ceny z ryn 
«ków Havre'a Cieago i New York. 20.50 
Koncert. 

Praga. 368 m. Godz. 16.30 — 
17.30 Koncert mazyki popalarnej. 20.20 
Koncert. 

Rzym. 425 m. Gudz. 17.00 — 
17.80 Czytanki dla dzieci. 17.50 — 
19.00 Jazz-band. 21.25 Wieczór lekkiej 
mazyki. 

Wiedeń. 551 m. Godz. 16.15 Kon 
cert popularny. 10.00 Wieczór lekkiej 
mazyki wiedeńskiej. 
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WIADOMOŚCI CODZIENNE 


NIEZWYKŁE KOLEJE 


ŻYCIA DWUCH HOCHSZTAPLERÓW POLSKICH. 


NADUŻYCIA 


PRZY DOSTAWACH KOCÓW DLA INTENDENTURY. 


BIAŁYSTOK, 27.7. — Wczoraj 
26 b. m. tutejszy sąd okręgowy przy- 
stąpił do rozpoznawania sprawy prze 
ciwko mjr. Dudkowi, por. Kamińskie- 
mu i urz. Malinowskiemu, oskarżo- 
nym — jak już donosiliśmy — o na- 
dużycia przy nadzorze nad wykonywa 
niem dostaw gotowych koców. Roz- 
prawom przewodniczy sędzia Moszyń 
ski, oskarża pprok. Wolisz obronę 
wnoszą Szczerbiński, Dreszer i Sła 
wiński. 

Przedstawiciel prokuratorji gene 
ralnej W. Zylber zgłosił powództwo 
cywilne przeciwko oskarżonym w wy 
sokości 435.088. 

Po odczytaniu aktu oskarżenia 
mjr. Dudek nie przyznaje się do wi- 
ny. Nigdy nie był fachowcem włó- 
kienniczym. Zajmował stanowisko kie 
rownika okręgowego. Władze przeło- 
żone narzuciły mu dodatkowo utwo- 
rzenie i przewodniczenie komisji nad 
zoru technicznego. Meldował o tem 
niejednokrotnie wyższym. władzom, 
prosząc o zwolnienie od tego dodat 
kowego zajęcia, jednakże nie uwzglę 
dniono jego skarg. Co się tyczy przy 
jęcia od jednej z fabryk 2400 koców, 
a wydania poświadczenia na 3.000, 
mjr. Dudek oświadcza, że z powodu 
chwilowego braku miejsca w magazy 
nie, z zezwoleniem swojej władzy 
zdeponował przyjęte koce we fabry 
ce. Przyjmując koce, nie liczył ich. 

Również por. Kamiński i urz. 
Malinowski nie przyznają się do wi- 
ny. Malinowski oświadcza że nigdy 
nie był fachowcem włókienniczym. 
Był poprzednio kolejarzem, następnie 
kierownikiem warsztatów zakładu 
mundurowago. Na skutek swej prośby 
po jednomiesięcznej praktyce został 
przyjęty na członka komisji. 

Jako pierwszy zeznaje świadek 
kpt. L. Broniewicz, przedstawicie! są 
downictwa wojskowego. Protokuły o 
baz przy mieszankach surowców 
były fikcyjne. Sporządzano protoku» 
ły o tej samej porze na dwuch fabry 
kach, znajdujących się w odległości 
wielu kilometrów. Przyjęte koce były 
tak liche, że można było rozedrzeć 
bez wysiłku palcami. Nie trzeba było 


JÓZEF TURKO 


Tancerz. 


Z pośród 3-ch młodzieńców, mie 
szkających u Gliki, najdziwniej się 
zachowuje nauczyciel tańca lub 
jak gospodyni go poprostu nazywa— 
tancerz. 

Że wszystkich jest staruszka 
zadowolona. Ze wszystkimi umie się 
jakoś pogodzić. Nie wie kiedy wycho 
dzą i przychodzą. 

Opuszczają dom o świcie, kiedy 
Glika jeszcze śpi, wracają późnym 
wieczorem, kiedy Glika już spoczywa. 
Zresztą niema się czego obawiać: ni 
komu się przecie nie zachce ukraść 
jej trochę biedoty. Trzy łóżka, stoją 
ce w izbie, nie są przecie ze złota. 
Żelazne łóżka. Kto je weźmie? 


Chanan jest zupełnie spokojny. 
nie powiedział jej jeszcze głośnego sło 
wa. Drugi, Rachmil, zachowuje się 
podobnie. Wprawdzie krzywdzi 
ją niekiedy. Ot chociażby tym 
wypalaniem nafty po nocach, kiedy 
ślęczy nad książką. Ale na tancerza 
zato jest prawie zła. Jest tak powol 
ny, jak nie przymierzając brzemien- 
na kobieta. Staruszka, mała ale 
rzeźka kobieta, przygląda mu się, kie 
dy robi toaletę poranną. Z początku 
myślała: może nie ma pracy, może, 
nie daj Boże, jest chory. Bo inaczej 
ubrałby się raz dwa. Nie wiedziała, 
że ten „biedny kapelusz* — jak go 
przezwała, jest nauczycielem tańca 
i że zawsze może sobie pozwolić na 
stratę dwuch godzin na ubieranie 
się. Stara Glika siadała wtedy na 
łóżku, zakładała ręce na piersi i przy 
DE się złośliwie marudziarzowi. 

początku śmieszyło ją, kiedy tan- 


być fachowcem, aby stwierdzić, że 
koce te nie nadają się. 

Mjr. Shybeal, człdnek komisji 
odbiorczej, zeznaje jako świadek. Mi- 
mo rangi majora świadek: był tylko 
członkiem komisji. O spostrzeżonych 
niedokładnościach świadek zameldo « 
wał do komendy garnizonu i spowo: 
dował śledztwo. Świadek Herbst, bu- 
chalter firmy Richter która dostarcza 
ła koców, potwierdza fakt stemplo- 
wania przez samą fabrykę koców na 
znak, że są przyjęte. 

Po przesłuchaniu szeregu dal- 
szych świadków, przewodniczący od- 
roczył o godz. 10 ej wiecz. rozprawę 
do następnego dnia. 


Lwów, 29 lipca. Dziwnym zbie» 
giem okoliczności znajduję się w lwow 
skim urzędzie policyjnym dwa listy 
gończe w Sprawie dwuch tajemniczych 
ludzi, których historja jest tak niewiaro 
godna, że gdyby nie akta sądowe, trud 
noby dać wiarę, że istnienią w rzeczy” 
wistości, a pie tylko na jakimś filmie 
podobnie awanturnicze sprawy. 

W swoim czasie policja lwowska 
rozesłała listy gończe za niejakim Bilano 
wiczem. Pozostały one bez rezultatu 
czas dłuższy. W jakiś czas później nad 
szedł tylko podobny list gończy od po 
licji w Morawskiej Ostrawie, która zwró 
ciła się do policji tutejszej w poszuki» 
waniu za Bilanawiczem. 


Nowi amerykanie. 


W poniedziałek opuściła Wiedeń 
pierwsza partja graczy udających się do 
Ameryki. Są nimi: Neufeld, Eisenhoffer, 
Drucker i Schönfeld. Wymienieni gra- 
cze nie podali godziny wyjazdu, nie 


życząc sobie aby sympatycy ich odr 
prowadzili. Powyższy kwartet będzie 
grał w barwach Brooklyn Wanderers, 
co dla tego klubu jest nielade wzmoc= 
niemi. 


POŚWIĘCENIE MECZETU W PARYŻU. 
W tych dniach odbyło się uroczyste poświęcenie świątyni ma- 
hometańskiej, w obecności sułtana marokańskiego i prezydenta 
republiki Doumergue'a. 


cerz z drugiego pokoju, przechylał 
się, by ujrzeć się w lustrze, znajdują- 
cym się w sąsiedniej izbie. 

— „Bóg wie co to za jeden, my- 
ślała sobie Glika; moźe szatan wnim 
tkwi, inaczej doszedłby przecie bliz- 
ko do lustra*. Glika postanowiła go 
o to zapytać. 

To przecie nie drobnostka, żeby 
codziennie tak długo wycierać się 
ręcznikiem. Ręzniki stają się popro- 
stu ścierkami; wywierca w nich żywe 
dziury. Na stare lata nie powinna 
Glika mieć takich zmartwień. Dosyć 
cierpiała, kiedy żył jej Menachem, 
pokój jego duszy. Dosyć cierpiała 
od swoich dzieci. Teraz musi trechę 
odpocząć. Jeżeli nie zechce wcze: 
śniej wstawać, prędzej się ubierać i 
nie spacerować do półidnia z zaka- 
sanemi rękawami to wymówi mu kwa 
terę. I tak jej nie zabraknie kęsa chle 
ba z wodą. 

Ale nie tylko z ubieraniem się, 
wyrządza tańcerz przykrość gospody 
ni, ale również z tymi paroma złote 
mi komornego. Powie mu więc: dość 
młodzieńcze; łóżko jest już odnajęte 
innemu. Kiedy przypomina sobie tan 
cerza, wstręt ją poprostu ogarnia. 
Dwie pary butów które posiada, wy- 
stawione w środku pokoju. Przecho 
dzi ktoś przez pokój, tancerz odsuwa 
się na milę zdaleka. Taki czysty 
człowiek, a koszulę z przeproszeniem 
nosi aż dwa tygodnie, 

I złość ją pożera. 

— Słuchaj no młody człowieku! 
Co mają oznaczać twoje maniery 
przy myciu i ubieraniu... — zapytała 
go pewnego razu Glika, kiedy stał na 
jednej nodze a na drugiej w powiet- 
rzu czyścił kamasz. Ty jesteś prze- 
cie największym dziwakiem na świe- 
cie. Nie widziałem czegoś podobnego. 


— Czyż nie mam czasu, gospo 
dyni? Co się mam spieszyć. Kiedy 
wyjdę na ulicę, wszystko na mnie 
powinno się świecić. 

— To znaczy trzeba się tak dłu 
go wycierać ręcznikiem. Przecie zdar 
łeś mi je już wszystkie. 

— Już dość, gospodyni. Proszę 
cię, dosyć. Jutro przyniosę sobie 
coś do wytarcia... 

Glika spojrzała tylko na tance- 
rza i pomyślała sobie w duchu: Obyś 
sam sobie tak obrzydł, jak mie obrzy 
dłeś. 

* % 
$ 

W nocy stara nie może uleżeć. 
Naprzeciw jej łóżka stoją łóżka Rach 
mila i tancerza. 

Rachmil przybył z małego mia- 
steczka przesiąknięty  Tołstojem i 
Russem. 

Późno w nocy rozmawiają ze 
sobą. Tacerz opowiada: Wyrwał się 
dawno temu z domu rodzicielskiego. 
Zwiedził już szmat kraju. Cierpiał 
głód i nędzą.lotojest tutaj. Jest zmę 
czony życiem a ma wszystkiego po- 
za sobą 27 lat. , 

Chciałoby się żyć jeszcze, żyć 
prawdziwie. Swatają mu wiejską dziew 
czynę z pieniędzmi. Pieniądze dzia- 
łają nań. Niech mu się nawet dziew 
czyna nie spodoba. Ale pieniądze po 
stawią go na nogi. Chciałby być 
tancmistrzem do końca życia. Ale 
nie takim jak dziś. Ma tylko kilka 
uczni, z którymi przechodzi kurs ele 
mentarny. 

Cóż więc może zarobić? Pomo- 
że nawet swojemu teściowi w handlu 
serem, masłem, jajkami. Wszystko le 
piej niż cierpieć głód Tymczasem 
zaoszczędzi trochę pieniędzy. A po- 
tem zabierze się do prawdziwych tań 
ców. l tancerz leży sobie tak na 
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Upłynęły miesiące, aż nagle oneg 
daj do policji lwowskiej nadeszło !pis= 
mo policji śledczej w Morawskiej Ost- 
rawie, że poszukiwany listami gończe- 
mi zarówno przez policję lwowską, jak 
i ostrawską międzynarodowy oszust 
Leonard Bilanowicz ujęły został w Oslo 
w Norwegji. : 


Bilanowicz, światowy awanturnik 
w wielkim stylu, rodem z Wilna, po 
kilkunastoletniej wędrówce po całym 
globie ziemskim, w czasie której był 


m. |. urzędnikiem policji angielskiej w 
Indjach, pełnił obowiązki tłumacza języ 
ków w kopalniach djamentów w połud 
niowej Afryce, następnie we francuskiej 
Legji cudzoziemskiej, 


W r. 1925 „zatęsknił* rzekomo do 
kraju i przyjechał do Lwowa, Tu egło- 
siwszy się „międzynarodowym lingwis= 
tą" i nauczycielem niemal wszystkich 
języków świata wszedł w stosunki to- 
warzyskie z ludźmi bogatymi, których 
ponaciągał na różne kwoty, poczem 
nie zapłaciwszy długów w hotelu zbiegł 
ze Lwowa po przesłuchaniu w policji. 
Obecnie, jak się okazuje, znalazł się 
Bilanowicz w Norwegji. Życiorys tego 
niezwykłego awanturnika, znajdujący się 
w aktach lwowskiej policji, stanowić 
może kanwę do barwnego romansu, 


Drugi wypadek, którym zajmuje 
się obecnie policja lwowska, dotyczy 
również ciekawego człowieka, Oto po- 


licja tutejsza została zainteresowana 
nazwiskiem jakiegoś Bolesława Garbiń- 
skiego. Z pewnych danych wynikałoby, 
Że był on jakimś tajemniczym emisara 
juszem, że uprawiał zagadkowe zadania 
czyjegoś kasjera. Woził on z sobą wa 
lizkę pełną metalicznego złota po Pol 
sce. Czechosłowacji, Serbji, Azji, Ro- 
sji, Litwie i Prusach Wschodnich. Do 
r. 1924 uważał on .miasto. Lwów za 
swoją stację macierzystą. Tu istotnie 
przed wojną zajęty był jako ajent jed- 
nego z towarzystw asekuracyjnych. Po 
raz ostatni bawił we lwowie w r. 1925. 
Od tego czasu zaginął po nim słuch. 
Policja rozpoczęła obecnie dochodzenia 
w kerunku wyjaśnienia roli Garbińskie 
go, a w szczególności na czyich stał 
usługach. 


łóżku, gładzi włochatą pierś i opo: 
wiada. Rachmil przysłuchuje się z 
głęboką powagą. Ręce założone pod 
głowę, wzrok utkwiony w półotwarte 
okna, skąd przenika orzeźwiający 
wietrzyk. Rachmil mu potakuje. 

— Widzisz, Janklu, tyle lat o 
tym marzysz, o twym celu, a dotych 
czas był to tylko most papierowy. 
Gwiazdy na niebie nie  dosięg- 
niesz. Wierzę ci, że chcesz z całej 
duszy dopiąć celu, ale to przecie fan 
tazja, fantazjować mogą tylko dzieci, 


człowiek praktyczny winien dążyć - 


równą drogą. Tak kroczyli wszyscy 
nasi geniusze, 

Glika nie śpi. Kręci się na łóż: 
ku. Jej sublokatorzy śmieją się. Sta 
ra stęka, dając wten sposób znać, że 
nie dają jej spać. Śmiech ustaje. Ci- 
sza. Jakgdyby ktoś po pokoju błą* 
dził poomacku. Tajemnicze chrapa - 
nie. To tylko w duszne noce słychać 
coś podobnego. 

— Rachmiłu, wstałeś? — budzi 
tancerz kolegę. 

Znów się toczy rozmowa. Stara 
znów się kręci i chrząka. Znów się 
rozlega śmiech. A potem -cisza. Mło- 
dzieńcy zamyślili się poważnie o 
swym losie na obczyźnie. 

Przez okno — na tle niebieskie 
go morza—mruga do izdebki gwiazda 

Rano Glika wstaje, szybko się 
ubiera i dochodzi do łóżka tancerza. 

— Panie tancerzu, wstawaj, wy- 
chodzę na cały dzień. Mieszkanie 
zamykam. 

Tancerz wstaje prędko i wycho- 


dzi. Za nim stara. Po chwili wraca 
i wzdycha z ulgą: 
— Bogu dzięki, pozbyłam go się. 
Tak robi stara codzień. : 
Tłum. —w—, 
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Już w XVI stuleciu myśłano o 
podjazdach, poruszających się bez uży- 
cia koni. W Holandji pojawiła się 
wówczas myśl, wykorzystania siły wiat- 
ru, biorąc jako przykład żaglowce. 

W roku 1770, Francuz Cugnot 

wpadł na pomysł zastosowania siły pa~ 
ry wodnej do poruszania wozów, mają 
cych przewozić armaty. Przednie koło 
tego wczu miało być zarazem kierują* 
cym, w tylnej części wozu znajdował 
się kocioł parowy, do którego palenis= 
ka nie można było inaczej przystąpić, 
jak tylko po zatrzymaniu wozu. Samo 
chód ten nigdy nie był użyty i znajdu- 
je sie po dzień dzisiejszy, jako rzadki 
przedmiot muzealny w Paryżu. 
è W 25 lat później, zbudował ame- 
rykanin Evans swój samochód parowy, 
a w sześć lat ponim, uczynił to samo 
Anglik Trevithiesk. Dalszemu rozwojo- 
wi samochodów parowych stanęła na 
przeszkodzie ustawa, wydana w roku 
18386, ograniczająca szybkość pojazdów 
bez użycia koni do 6 i pół klm. na 
godzinę, przytem na 100 metrów przed 
takim wozem, obowiązany był 


kroczyć człowiek z czerwoną 
chorągwią, 


a to wszystko ze względu na bezpie- 
czeństwo, ruchu ulicznego. Ustawa ta 
długo utrzymała się w mocy i była po 
ważną przeszkodą we wszelkich dal- 
szych próbach. 

W 'roku 1843 konstruktor Hills 
pierwszy buduje i zastosowuje w prak- 
tyce zmiany przekładu biegów (szybko: 
zmian), który od tego czasu znalazł za- 
` stosowanie w samochodzie. 

Zanim jeszcze samochód parowy 
zdołał się rozwinąć, pojawił się motor 
gazowy, który inżynier Marcus, jako je- 
den z pierwszych współpracowników 
założonej w r. 1847 w Berlinie fabryki 
Siemens i Halske, starał się zastosować 
do samochodu. W pięć lat później, 
przeniósł się Marcus do Wiednia, tam 
założył własną fabrykę i poświęcił swą 
pracę udoskonaleniu maszyny gazowej, 
jako środka napędowego, W roku 
1864 zbudował swój pierwszy automo- 
bil. Był to wóz drewniany, trudny da 
kierowania, a którego motor sprawiał 
piekielny hałas, Samochód ten, wraz 
ze swym wysokim kozłem, niczem pra- 
wie w wyglądzie zewnętrznym od 
zwykłego powozu konnego się nie róż 
nił Jeszcze dzisiaj można go oglądać 
we wiedeńskiem muzeum technicznem. 
Policja wiedeńska zakazała nawet prób: 
nych jazd tego wozu, którego 


nizsamowity łoskot wzbudzał 
paniczny przestrach, 


Działo się to w tym samym cza- 
sie, kiedy Otto wynalazł silnik wybu- 
chowy, Daimler automobil naftowy a 
Benz benzynowy. 

Z czasem poczynił Marcus znacz 
ne ulepszenia, a mianowicie: kierowa* 
nie kół przednich, przy pomocy steru 
kołowego i ślimacznicy, maszyna zna: 
lazła miejsce w przedniej części wozu, 
przybyło sprzęgło rozłączne między 
maszyną a kołami biegowemi, obsługi 
wane przy pomocy dźwigni nożnej. 

W.roku 1885 Daimler stosuje po 
raz pierwszy motor wybuchowo spali- 
nowy z podwoziem, zaopatrzonym w 
łańcuch i szybkozmian. Jego automo- 
bil o trzech kołach uchodzi 


za przodką dzisiejszego 
samochodu. 


W tym czasie powstały i inne 
firmy automibilowe, jak Benz w Niem 
czech, Roge, Lepape, Pretot we Fran- 
cji. 

Pracując stale nad udoskonaleniem 
samochodów, zbudowała w r. 1890 fir- 
ma Panhard et Lerasser automobil, 
który zdobył odrazu popularność w 
świecie, a ulepszony w r. 1894, zapo- 
czątkował rozwój przemysłu i sportu 
automobilowego. 


Pierwsze wyścigi samochodowe 


urządził. Giffard we Francji w tymże 
roku, a odbyły się one na szosie Pa- 
ryż—-Rouen (długość 126 kilometrów). 
Do wyścigów stanęło 102 samochody, 
w tem 88 benzynowych, 29 parowych, 
3 elektrycznych, 5 poruszanych przy 
pomocy zgęszczonego powietrza i 25 


WIADOMOŚCI CODZIENNE 


DZIEJÓW AUTOMOBILU. 


innych typów. Pierwsze nagrody zdo* 
były automobile benzynowe firmy 
„Pahnahard i LLevasser* oraz „Pengeot“. 


W nastepnym roku długość toru 
wyścigowego na szosie Paryż—Bor- 
deex wynosiła dziesięć razy więcej. 
Zdołano już przebyć 1200 kilometrów 
w 48 godzinach. Czas ten obejmował 
naturalnie i postoje, potrzebne do re 
peratur, wypoczynku i t. d. 


Od tego czasu, urządzano wyścigi 
rok rocznie, a poczyniły sią one znacz- 
nie do rozwoju i udoskonalenia auto- 
mobilizmu. W roku 1898 poruszały się 
już samochody ze średnią szybkością 
44 kilometry na godzinę. Wzmagająca 
się stale konkurencja fabryk automibi- 
lowych, przyczyaiła się w znacznej 
mierze do rozkwitu tej gałęzi pro" 
dukcji. 


Z rozbudowaniem sieci koleji że- 
laznych sądzono, że drogi i gościńce 
schodzą już na drugi plan, ale z rozwo 
jem ruchu automobilowego, powróciły 
drogi do swege pierwotnego znaczenia, 
a w r. 1908 zebrał się 


pierwszy kongres drogowy 
w Paryżu, 


który ze względu na wzrastający ruch 
automobilowy, wrowadził międzynaro* 
dowe sygnały drogowe. Od tego cza- 
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su, doznają też drogi znacznie staran" 
niejszej konserwacji i opieki, 

Ilość aut wzrasta niemal z każdym 
dniem 


iu nas w dniu 1 stycznia 1926 
naliczono 17.151 automobilów, 


w porównaniu z dniem 1 lipca 1925, 
przyrost wynosi 18 proc, 

Prywatnych aut osobowych było 
w tem 8.768, dorożek automobilowych 
2.583, autóbusów 746, ciężarowych auto 
mobilów 2.811, w posiadaniu rządowem 
i komunalnem znajdowało [się wozów 
2.445. 

Dorożki konne znikają coraz bar- 
dziej z widówni dużych miast Europy i 
Ameryki, a ich miejsce zajmują doroż: 
ki automobilowe, bardzo tanie i wygod 
ne. Podobnie i ambulanso pocztowe kon 
ne ustępują m'ejsce automobilowym. 

Pasażerskie linje automobusowe 
rozwijają się coraz pomyślniej, publicz= 
ność chętnie z nich korzysta, nawet 
tam, gdzie regularny ruch kolejowy się 
odbywa. We wszystkich egzotycznych 
krajach komunikacja autobusowa cieszy 
się ogromną popularnością i wykazuje 
liczną frekwencję. 

Szczytem doskonalości w tym kie 
runku są Stany Zjednoczone, gdzie 
prawie każda rodzina żyjąca w uregu- 
lowanych warunkach, posiada własne 
auto osobowe. 


CIEKAWA TRANZAKCJA. 


Mąż sprzedał 


żonę za 500 funtów szterlingów. 


Sąd skazał go na 19 miesięcy więzienia. 


Londyn, 27 lipce. 

Trybaneł w Loods, w Anglji mioł 
przed kilka dniami do rozstrzygnięcia 
niezwykłą sprawę. Oto mechanik Ton 
Allen sprzedeł swoją żonę za 500 fan- 
tów szterlingów. Rozprawa ta wywo- 
łała powszechne zainteresowonie zwła- 
szcza wśród kobict różnego wieka. 

Oskarżony wypowiadał się zapeł- 
nie szczerze i otwarcie. Mówił: 

— Oświadczam z całą otwarto- 
ścią, że właściwie już oddawna cheia- 
łem się rozstać ze swą żeną. Nie by- 
liśmy razem szezęśliwi, ale ona nie 
cheiała się rozwieść. Tymczasem mój 
przyjaciel Phillips, kochał ją a ona od 
płacałę ma się wzajemnością. Ponieważ 
więc rzeczy ałożyły się tak Śczęśliwie 
a ja byłem właśnie w wielkich kłopo- 
tach pieniężnych oświadczyłem ma bez 
namysła na zrobioną mi przezeń pew- 
nego raza propozycję, że chętnie 
oddam ma żonę za 500 fantów. 

Po tem oświadczenia oskarżonego 


obecna na sali pabliczność podzieliła 
się na dwa obozy. Jeden z nich zajął 
stanowisko przeciwne oskarżonemu, 
a dragi stanął po jego stronie. 

Obrońca ujął rzecz ze strony 
historycznej. Powiedział: 

— Wicia z pośród obeenych zdzi- 
wi się, gdy powiem, że jeszeze przed 
sta laty każdy mężczyzna miał w Anglji 
prawo sprzedać swą żonę, nie obawia 
jae się wejścia w konflikt z prawem. 
Wśród włościan angielskich było w 
zwyczaju sprzedawanie żon. Jeden z 
ostatnich znanych wypadków tego ro 
dzoju dotyczył chłopa z Derby, który 
Sprzedał swą żonę za 11 szylingów. 
Także pewien rzeźnik, który był w 
złych interesach sprzedał szewcówi 
swą żonę za 24 Szylingi. Dopiero w r. 
1805 handel żonami został w Angiji 
ustawowo zakazany. 

Wywody adwokata nie trafiły do 
przekonania sędziemu, który skazał 
oskarżonego na 19 miesięcy więzienia. 


ESEE LIZZIE 
w 


ROZMAITOŚCI 
ZE ŚWIATA. 


w KAWIARNIACH PARYS- 
KICH. Dwaj przyjaciele, z Paryża, 
wstąpili do kawiarni na lewym brzega 
Sekwany, w. bliskości wielkich balwa- 
rów, zwracają się do kelnera.. po 
francusku, zamawiają  konsemacje. 
Kelner ani mramru; wołają nań jószeze 
raz, głośniej... bez skutku. Kelner jak- 
by ogłachł. 

Wówczas jeden z naszych przy 
jaciół wpada na pomysł. Recyta- 
je, zwrócony do kelnera, pozostałe mu 
jeszcze w pamięci z czasów szkolnych 
kilka wierszy greckich Odyssei. 


Efekt pioranający!... Kelner domy- 
śliwszy się z dźwięku greckiej mowy, 
iż ma do czynienia z cudzoziemcami, 
pobiega w lansadach do stolika w oka- 
mgnienia spełnia życzenia naszych pā- 
ryżan. 


Obrazek wycięty z życia Paryża 
i zarcjestrowany przez sprawozdaweę 
„Journal a". i 

Sens . moralny? . 

Kto chec być dobrze i szybko 
obsłażonym w Paryżu, musi się posta- 
rać o wymowę eudzoziemską. 


ROZRYWKI WIĘZIENNE. Dyrck- 
cja znanego więzienia stanu New York, 
Sing-Sing, urządziła konkars literacki 
na najlepszą nowelę, nepisaną przez 
więźniów. Nagroda, która czeka zwy- 
cięzcę konkursu jest nie do pogardze- 
nia: wynosi przeszło 3.000 dolarów. 

W więzieniach amerykońskich nie 
ma nadów. A z zakłada Sing-Sing 
można nawet wkroczyć zwycięską 
stopą, na Parnas literacki. 


WYNALAZCZOŚĆ KOBIET. Ko- 
biety poczynają zajmować sporo miej- 
sca we wszystkich dziedzinach pracy 
umysłowej nawet w kraja o tak za- 
korzenionych tradycjach konserwatyw= 
nych, jak Angilja, Świadczy o tem, 
między innemi, wymownie wykaz pa- 
tentów na wynalazki i przedstawiane 
przez kobiety w r, 1925 w państwowem 
londyńskiem biarze patentowem. 608 
patentów wydała ta instytucja wynalaż- 
com rodzaju żeńskiego. Postęp wido- 
czny i namacalny. 


AUTO JAKONARZĘDZIEŚMIER- 
CI. Wedłag statystyki wypadków w r. 
1925 znalazło Śmierć pod kołami Sa: 
mochodów 30.400 osób, we wszystkich 
krajach starego i nowego świata. 


Z tej liczby ofiar 80 proc. przypa- 


da na Stany Zjednoczone, Anglja zaj- 


maje dragie miejsec, Francja trzecie... 

Cyfra ta nie jest zbyt wielko, gdy 
się pomyśli ile miljonów aut krąży po 
świecie i ile dziesiątków miljonów 
pieszych krąży po alieach. 


Skandal w rodzinie greckiego Mussoliniego 


Przyjaciel młodego Pangalosa aresztowany we Wiedniu. 


Dzienniki wiedeńskie przynoszą 
wiadomość o aresztowaniu bankiera 
Spiridiona Skiadesa. Aresztowania 
dokonał jeden z funkcjonarjuszów 
wiedeńskiej policji na „Südbahnhofie“ 
w chwili, gdy bankier Skiades wysia: 
dał z pociągu, przybywającego z Bia 
łogrodu. Aresztowanie nastąpiło wsku 
tek specjalnego żądania przedstawi 
cielstwa greckiego w Austrji, — żą- 
dania, nakazanego temu przedstawi- 
cielstwu przez rząd dyktatora Pan 
galosa. 

Aresztowanie greckiego bankie- 
ra budzi w Wiedniu wielką sensację 
bynajmniej nie ze względu na jego 
własną osobę, lecz z uwagi na osobę 
rodzonego syna dyktatora Grecji. 
Skiades bowiem jest nietylko najser- 
deczniejszym przyjacielem młodego 
Pangalosa. Jest on także tym czło- 
wiekiem, który wspólnie z dyktator 
skim synem przed kilku miesiącami 
zbiegł z.Grecji do Jugosławii, dostar 
czając pieniędzy niezbędnych na tę 


ucieczkę i całą ucieczkę organizując. 

Opuszczenie Grecji przez syna 
obecnego jej samowładcy spowodo : 
wane było wówczas miłością jego do 
pięknej serbskiej tancerki i katego- 
rycznym ojcowskim rozkazem zerwa' 
nia tego stosuku. Młody Pangalos nie 
chciał porzucić pięknej ukochanej, 
czyniąc z tej swojej decyzji zasadni- 
czą sprawę indywidualnej wolności i 
oskarżając ojca publicznie, że w swo 
jej bezwzględności wobec własnego 
dziecka powoduje się on wyłącznie 
nacjonalistyczną nienawiścią do serb 
skiego narodu. Pangalos zapalął wiel 
kim gniewem i zwrócił się do rządu 
białogrodzkiego poprostu z żądaniem 
wydania mu syna. Rząd białogrodzki 
odmówił. Wtedy dopiero przeciw przy 
jacielowi młodego Pangalosa, Skia- 
desowi sformułowano w Atenach o: 
skarżenie o zdefraudowanie sumy 24 
miljonów drachm (około 4 miljonów 
żłotych) i z kolei zażądano jego wy: 
dania. Rząd białogrodzki zarządził tyl 


ko aresztowanie Skiadesa, na własną 


rękę przeprowadził badania co do za 


PCOREgO mu przestępstwa, poczem 
wypuścił go na wolność. kiades 
twierdził wtedy, że wchodząca w ra- 
chubę suma 24 miljonów, drachm by 
ła równoważnikiem prywatnego ma- 
jątku syna Pangalosa, który— to ma. 
jątek — wciąż według oświadczeń 
Skiadesa — został synowi dyktatora 
przez ojca bezprawnie zatrzymany. 
Mimo tych wyjaśnień Skiades jednak 
uważał za najwłaściwsze Białogród 
bezpośrednio po oswebodzeniu opuś 
cić, udając się w kierunku Wiednia, 
gdzie policja już przygotowana, do- 
konała powtórnego jego aresztowa- 
nia. Tyle dotychczas o tej sensacyj“ 
nej a skandalicznej sprawie pozytyw” 
nie wiadomo. Prasa wiedeńska spo- 
dziewa się uzupełniających ujawnień 
przy dalszym rozwoju afery Skia* 
desa, którego prawnym doradcą zgo* 
dził się być wybitny wiedeński adwo- 
kat dr. Rudolf Skrein. 


kipieg 
Wschód 20 Zachód 
‘słońca słońca 
% m. 52 Piątek 19 m. 32 
19 Ab 


Nadużycia w związku 
kółek rolniczych. 


W początkach lipca w wojewódz 
kim związku kółek rolniczych roze 
„szły się pogłoski o nadużyciach do- 


konanych przez sekretarza biura 
Wład. Pawłowskiego. 

Przeprowadzone natychmiast w 
tej sprawie dochodzenie ustaliło, iż 
P. pobrał pewną sumę, z której się 
nie mógł wyliczyć. Wobec tego na 
wniosek zarządu został on natych- 
miast ze stanowiska swego usunięty. 


(e) 

Robotnicy kanalizacyjni 
poprą strajkiem robot- 
ników miejskich. 


W dniu 31 lipca r. b. t. j. w so- 
botę o godz. 3 pp. odbędzie się ogól 
ne zebranie robotników kanalizacyj 
nych przy ul. Zakątnej nr. 61 w spra 
wie poparcia robotników miejskich i 
przywrócenia uchwały rady miejskiej 
dotyczącej podwyżki płac do 5.20 gr., 
dla robotników zatrudnionych przy 
kanalizacj, którą to uchwałę zawiesi- 
ło ministerstwo robót publicznych. 


Jutro upływa termin 
zaliczki na podatek ob- 
rotowy. 


W dniu jutrzejszym upływa ter- 
min wniesienia zaliczki na podatek 
obrotowy za 1 kwartał r.b. 

Po tym terminie władze skarbo 
we przystąpią bezwzględnie do egze 
kucji należności przyczem winny nie 
uiszczenia zaliczki poniesie także ko 
-szty egzekucji oraz karę za zwłokę. 

akże mają być zastosowane w 
stosunku do niesumiennych płatni- 
ków represje w tym rodzaju, iż nie 
będą gx mogh rayala z żadnych 
uig lub prolongat przy spłacaniu po- 
datku. (U) pk S 


Nowa taksa w szkołach 
państwowych. 


Władze szkolne ustanowiły takse 
opłat w państwowych szkołach średnich 
na 45 zł, rocznie. 

Sumę tę płacić będą rodzice w 
dwuch ratach — w pierwszem półroczu 
najpóźniej do 5 grudnia—25 zł. z uwagi 
na konieczność zaopatrzenia szkół w 
opał na zimę, a w drugim półroczu 
najpóźniej do 5 marca 1925 pozostałe 
20 zł. 

W wyjątkowych wypadkach ter- 
min opłat może być przedłużony do 
prońca grudnia i do końca marca. (b) 


Przygotowania 
| dó strajku. 


Zgodnie z uchwałami onegdajsze- 
go wiecu pracowników miejskich i in- 
stytucji użyteczności publicznej, komi- 
sja „pieciu“ wysłała do zainteresowa- 
nych instytucji odpowiednie rezolucji 
z wezwaniem do wszczęcia pertrak- 
tacji. 

Jako ostateczny termin przystą- 
pienia do bezrobocia wyznaczono śro- 
dę, dnia 4 sierpnia. 

W razie ogłoszenia strajku, bezro* 
bocie obejmie magistrat, elektrownię, 
gazownię, tramwaje, kolejki podmiej- 
skie, rzeźnię i instytucje pozostające 
pod egidą magistratu. (b) 


— a A i, WN PE 


‘zebrać rada gminy żydowskiej 


WIADOMOŚCI GODZIENNE 


Znaczna poprawa sytuacji 
w przemyśle. 


Zebranie delegatów związku klasowego. 


Onegdaj odbyło się zebranie de- |" 


legatów fabrycznych związku klasowe- 
go robotników przemysłu włókienni- 
czego. 

Z ogólnej sytuacji w przemyśle bo 
podwyżce złożył sprawozdanie p. Wal- 
czak, który wskazał że od czasu ostat- 
niej umowy w przemyśle w wielu fa- 
brykach, robotnicy musieli pro adzić 
walkę o podwyżkę i w fabrykach, w 
których robotnicy są zorganizowani w 
związkach walki te wygrali, podczas 
gdy w innych zakładach sprawa ta nie 
jest załatwiona, ponieważ przemysłow- 
cy nis liczą się z niezorgenizowanymi 
pracownikami. 

Po większej części zatarqi powsta- 
ły na tla uregulowania cennika, gdyż 
przemysłowcy starają się dodać pod- 
wyżkę do płac dotychczasowych, już 
poprzednio znacznie obniżonych. 

Co do przemysłu, to widać oży= 
wienie gdyż zbliża się sezon zimowy i 
przędzalnie pracują 6 dni w tygodniu i 
robi się większe zapasy dla tkalni któ 
re niebawem zostaną uruchomione. 

Przygotowania te prowadzone są 
intensywnie, ponieważ składy są puste 


„| wielu przyjezdnych kupców wyjeżdźa 


bez towaru, gdyż nie mogą go otrzy- 
mać w wczesnym terminie. 

Nastepnie omawiał referent spra- 
wę strajku na robotach publicznych i 
podwyżkę dla bezrobotnych, pobierają” 
cych zasiłki, 


l tych żądań. 


W rezultacie przyjęto następujące 
rezolucje: 


„Delegaci stwierdzają, że zwalnia- 
ne róbotników na robotach publicz= 
nych jest lekkomyślnem powiększeniem 
ilości bezrobotnych, konających z głodu. 
Zebrani protestują przeciwko tej reduk- 
cji i domagają się od rządu przydziele- 
na dla Łodzi większych kredytów, któ- 
reby pozwoliły na prowadzenie robót 
publicznych na szerszą niż dotychczas 
skzlę. 

Zebrani są zgodni z postanowie- 
niem min. rob. publ. w sprawie prowa- 
dzenia robót efektywnych wobec braku 
w Łodzi, mieszkań, szpitali, domu;ludo- 
wego i t. p. co daje rządowi szerokie 
pole do prowadzenia takich robót na 
szerszą skalę. 


Zebrani protestują przeciwko przy- 
znaniu podwyżki zapomóg tylko bezro- 
botnym, znajdującym się w dniu 1 li- 
pca na zapomogach ustawowych, gdyż 
z tego powodu jest pokrzywdzona 
większa część bezrobotnych, pobierają* 
cych zapomogi. 


Zebrani domagają się od rządu 
podwyższenia zapomóg dla wszystkich 
bezrobotnych, gdyż podwyżka tychże 
spowodowana została wzrostem kosz: 
tów utrzymania i wzywają zarząd głó- 
wny do poczynienia wszelkich możli- 
wych środków do REŻ WE 
b) 


> (zas rozwiązać gminę żydowską. 


Potrzebna jest godna reprezentacja. 


miała się 
celem 
uchwalenia budżetu. W zwołaniu po» 
siedzenia były zainteresowane .wyłącz= 
nie frakcje „FAgudy* i „Bszpartyjnych, 
które stworzyły blok i „viribus unitis“ 


Już od dwuch tygodni 


chciały przeforsować budżet, opraco- 
wany według ich upodobań. 
W ostatniej jednak chwili przed 


końcowym aktem tej komedji budżeto" 
wej obydwie frakcje się poróżniły. 
Spór jest tak ostry, że w obecnej 
chwili już niema mowy o jednolitym 
froncie „Agudy* i „Bezpartyjnych”. 


Cały budżet jast w niebezpieczeń: 


stwie, albowiem „Bezpartyjni”, którzy 
w zarządzie głosowali za nim, zrzekli 
się teraz głosowania w radzie za ich 


własnym budżetem. 

„Bezpartyjni* przyszli bowiem do 
przekonania, że członkowie „Agudy“ 
zmajoryzowali ich podcsas obrad bu- 
dżetowych i w niedostatecznej mierze 
uwzględniali „ich“ instytucje. Co gor- 
sze, „Bezpartyjni* obawiają się, że na- 
wet uchwałony budżet nie będzie wy- 
konany lojalnie wobec ich instytucyj, 
albowiem władza wykonawcza leży w 
rękach „Agudy*. 

Aby zapobiec temu frakcja „Bsz- 
partyjnych* domaga się teraz utworze- 


‘dý czysto osobiste, 


nia specjalnej komisji mieszanej, któ” 
raby wypłaciła subsydje niejednostron- 
nie. 

Inną sprawą sporną jest plan 
przejęcia uboju rytualnego przez zarząd 
gminy. Tu już odgrywają rolę wzglę* 
Poszczególni człon 
kowie obu frakcyj nie mogą dojść do 
porozumienia w sprawie obsadzenia 
stanowisk w przyszłym wydziale dla 
uboju rytualnego. 

Obydwie frakcje forsują „swoich* 
ludzi i nie mogą nasycić swych ape- 
tytów. 

Wreszcie jest jeszcze jedna spra- 
wa — doprawdy b. komiczna. Chodzi 
o wybory zarządu w bóżnicy „staro 
miejskiej“ przy ul. Wolborskiej. Zarząd 
składa się z 5 członków; „Aguda“ do- 
maga się trzech członków a „Bezpar= 
tyjniz domagają się również trzech 
członków. To też wre walka o jeden 
mandat w bóżnicy staromiejskiej... 

Z powodu tych zatargów rozwaś- 
niony blok nie jest mocen przeforso= 
wać w radzie gminy własny budżet. 

Czas już skończyć z tym  bałaga- 
nem w reprezentacji gminnej. 

Zydowska opinja publiczna w Ło- 
dzi powinna domagać się usilnie rozpi= 
sania nowych wyborów do władz gmi- 
ny żydowskiej. 


Pomimo wprowadzenia podwój- 
nych dyżurów nocnych w pogotowiu 
kasy chorych dla nagłych wypadków —- | 


pogotowie to nie może nadal należycie 
jest 


wykonywać swych zadań, gdyż 
ilości 


ono wzywane w  przeważajątej 

wezwań do wypadków nienagłych. 
Ubezpieczeni przy najmniejszych 
objawach chorobowych: przy niedyspo 
zycji żołądkowej, zaziębieniu, bólu gło” 
wy i t. d. wzywają pogotowie, wsku- 
tek czego zdarza się, IŻ do wypadków 
faktycznie nagłych, gdzie szybkość 
udzielenia pomocy decyduje o Życiu 
lub śmierci chorego pogotowie przyby 
wa z opóźnieniem i to nieraz znacznem. 
Przeciętnie zaledwie czwarta część 


Nadużywanie pogotowia kasowego. 


wezwań pogotowia jest usprawiedliwio" 
na, pozostałe — to wezwania do wy" 
padków zwykłego zachorowania. 


Nierzadkie są również wypadki 
wezwań do osób chorych od dłuższe- 
go czasu, u których nawet danego 
dnia był już lekarz. 


Jest to całkowite niezrozumienie 
roli i zadań pogotowia, które winno 
udzielać pomocy wyłącznie w wypad» 
kach nagłych. 

Za nieusprawiedliwione wezwania 
pogotowia wzywającym grozi kara pie= 
niężna, co obecnie, wobec stałego i 
systematycznego nadużywania pogoto- 
wia, będzie bezwzględnie stosowana. 


Sk. 7 
Tajemnicze 
samobójstwo. 


Przy ul. Głównej 43 mieszka od 
dłuższego już czasu niejaki Otto Die- 
ner kawaler, 

Od kilku dni sąsiedzi jego zauwa- 
żyli, że Dienera nie widać i stwierdzo- 
no że nie wychodził od dłuższego cza” 
su ze swego m eszkania. 

Sąsiedzi postanowili zbadać tę ta- 
jemnicę, lecz gdy na kilkakrotne puka” 
nia nikt nie odezwał się, zawiadomiono 
policję, która poleciła drzwi otworzyć 
i wkroczyła do wnętrza. 

W mieszkaniu znaleziono Dienera 
leżącego bez życia, aczkolwiek ne za“ 
uważono żadnych śladów gwałtownej 
śmiercł, 

Zwłoki odesłano do prosektorjum, 
mieszkanie opieczętowano, a władze 
śledcze zajęły się wyjaśnieniem tej za- 
gadki. (b) 


Odroczone pertraktacje. 


Jak wiadomo, klasowy związek 
pończoszników zwrócił się do przemys 
łowców z żądaniem udzielenia im pod” 
wyżki w wysokości 25 proc., wyzna- 
czając jako termin ostateczny na odr 
powiedź dzień 31 b. m. 

W odpowiedzi na powyższe żąda- 
nie związek przemysłowców pończosz* 
niczych odpowiedział iż z powodu wy- 
jazdu większej ilości przemysłowców 
do Berlina w sprawie traktatu polsko- 
niemieckiego, obecnie odpowiedzi udzie 
lić nie może, a uczyni tow pierwszych 
dniach sierpnia, po powrocie swych 
członków. (b) 


Zatarg u Dobranickich 
zlikwidowany. 


W związku z zatargiem w fabry 
ce Dobranickich, dzięki interwencji 
związku „Praca“ doszło do porozu- 
mienia, gdyż matka zabójcy Jabłon- 
skiego pozostała przy pracy, a brat 
jego otrzymał pracę w innej fabre; 


W spràwie budżetu 
miejskiego. 


Odbyło się posiedzienie komisji 
finansowej w sprawie budżetu samo. 
rządu miejskiego na rok 1927. 

-Budżet przyjęto w ramach ze- 
szłorocznego i uchwalono, by rada 
miejska przyjęła budżet już w trze 


ciem czytaniu do dnia 1 stycznia 
1927 r. (b) 


0 zmianę taksy 
dorożkarskiej. 


Przed niedawnym czasem związek 
dorożkarzy zwrócił się do magistratu 
w sprawie podwyższenia taksy doroż- 
karskiej. 

Sprawa ta będzie tematem obrad 
delegacji wydziału wojskowo-policyjne- 
go magistratu w dniu dzisiejszym, przy 
czem przedstawiciele związku „Praca“ 
wystąpią z wnioskiem o reorganizację 
dotychczasowej taksy w ten sposób, 
by taksa miejska obejmowała i te 
przedmieścia, które są gięsto zabudor 
wane i zaludnione, gdyż obecnie, poza 
wyznaczone ulice, choćba kilka domów 
(np. Czerwona) już płaci się taksę 
wyższą. (b) 


Pracownicy przemysłu 
skórzanego też chcą 
regulacji płac. 


Sekcja pracowników przemysłu 
skórzanego przy zw. zaw. pracowni" 
ków handl. i biurow. zwróciła się do 
związku kupców i przemysłowców z 
żądaniem uregulowania płac i warun 
ków pracy. 

Zatrudnieni oni są bowiem przez 
kilkanaście gdozin na dobę, co sprze 
czne jest z ustawą o 8-ogodzinnym 
dniu pracy. 

ostulaty swe zamierzają oni 
poprzeć energiczną akcją i skonsoli- 
dowanym wystąpieniem. 


Adjutant marszałka 
Piłsudskiego w Łodzi. 


W dnia wezorajszym odbyła się 
w naszem mieście odprawa komendan 
tów obwodów i samodzielnych jednostek 
związka strzeleckiego okręga łódzkie- 


Na odprawę specjalnie przybył by 
ły adjatant marszałka Piłsudskiego, 
główny komendant Strzelca major Kiesz 
kowski wraz ze swym adjatantem por. 
Drzewieckim. 

Tematem odprawy była sprawa 
reorganizacji Strzelca. 

Miejscowe władze wojskowe re- 
prezentował referent przysposobienia 
wojskowago D. O. K. 4 kapitan szt. g. 
Toruń, (0) 


41 tys. zł. otrzymali 
na wypłaty pracownicy 
umysłowi. 


W dniu wczorajszym zarząd fun 
duszu bezrobocia otrzymał zawiado- 
mienie min. pracy o wyznaczeniu 
41 tys. zł. na wypłaty dodatkowe w 
miesiącu lipcu. 

Wypłaty te, które rozpoczną się 
w przyszłym tygodniu obejmu zarów 
no Łódź jak i całą prowincję łódz- 
ką. (e) 


Zebranie wolnomyślicie- 
li zakazane. 


Na dzień onegdajszy zwołane zo- 
stało przez wolnomyślicieli polskich ze 
branie na którem miano omawiać spra 
wę amnestji dla więźniów politycznych 
w Polsce. 

Zebranie to rozpoczęło się w 
obecności 50 osób, reprezentujących 
różne organizacje polityczne i społecz" 
ne 4 jako referent wystąpił p. Sitzner, 
który omawioł rezultat- prac komisji 
sejmowej do zbadania stanu więzien- 
nietwa polskiego. 

Podczas referatu do lokala wkro- 
czyła policja z komisarzem na czele 
i zażądała rozwiązania zebrania, z po- 
woda nie uzyskania nań zezwolenia ko 
misarjata rząda. 


Przewodniczący wyjaśnił, że zeb- 
ranie odbywa się w lokola związka, 
więc nie potrzeba zezwolenia, lecz ko- 
misarz stwierdził że ponieważ w zebra 
nia biorą adział i nicezłonkowie orga” 
nizacji, więe zezwolenie jest koniecz- 
ne. 

W rezaltacic zebranie rozwiązano 
i komisarz policji zabrał z sobą listę 
obecnych na zebrania. (b) 


Dziś rozdzielone zosta- 
ną obiady dla pracowni- 
- ków umysłowych. 


W dniu dzisiejszym odbędzie się 
w urzędzie wojewódzkim specjalna 
konferencja z przedstawicielami orga 
nizacji pracowników umysłowych w 
sprawie podziału dodatkowych kredy 
tów, jakie wyznaczone zostały na 
skutek interwencji wicewojew. dr. Os- 
solińskiego na obiady dla pracowni- 
ków umysłowych. Na konferencji tej 
naczelnik wydz. op. społecznej p. Woj- 
ciechowski zreferuje dotychczasowe 
poczynania. Na tle tego referatu usta 
lony zostanie program dalszej dzia- 
łalności. (e) 


Generalna kontrola 
funduszu bezrobocia 
w Łodzi. 


Jak się dowiadajemy w najbliż- 
szych dniach będzie rozpoczęta na te- 
renie Łodzi generalna kontrola zarów 
no pracowników amysłowych, jak i ro- 
botników, pobierających zasiłki z fan- 
dusza bezrobocia. 

Kontrola ta ma za zadanie stwier 
dzene praw bezrobotnych do pobiera- 
nia zasiłków i wykluczenia z akcji za- 
siłkowych jednostek, które wymaganiom 
ustawodawstwa nie odpowiadają. (0) 


Ste. 8 WIA 


DOMOŚCI CODZIENNE 


"Krwawy dramat miłosny. 


Oni is ten trzeci. 


W ub. wtorek calą okolicą Beł- 
chatowa wstrząsnęła wieść o krwawej 
tragedji jaka rozegrała się w domu 
małżeństwa Rechcińskich. Rechcińscy, 
którzy pobrali się przed 15 laty, żyli 
zgodnie i szczęśliwie, dopóki między 
nich nie wdarł się szatan w osobie 
przyjętego „na mieszkanie“ kolegi Rech- 
cińskiego, Mikołaja Szkudlarka. On to 
do domu Rechcińskich wniósł niepokój 
i swary. Od pierwszych niemal dni 
zamieszkania u Rechcińskich, Szkudlar 
rek począł się zalecać do żony kolegi. 
Lecz Rechcińska kochając męża, po- 
stenowiła dochować mu wierności mał- 
żeńskiej. Przez dłuższy czas tedy na" 
tarczywość amanta zbywała milczeniem, 
a widzac, że Szkudlarek nię chłodnie 
w swoich miłosnych zapałach, opowie- 
działa wszystko mężowi. Ten zrobił 
koledze straszną awanturę. Szkudlarek 
przez pewien czas powściągał swą na» 
tarczywość, a nawet pozornie zrezyg- 


nował z nakłonienia Rechcińskiej do 
zdradzenia męża. Lecz było to tylko 
pozorne, gdyź istotnie nie opanował 


swej żądzy i nie porzucił zamiaru po- 
siadania żony swego kolegi. 


We wtorek Rechciński w intere- 
sach zmuszony był wyjechać z domu, 
pozostawiwszy w nim żonę z subloka- 
torem Szkudlarkiem. Trudno jest wy- 


jaśnić, co w międzyczasie zaszło mię- 
dzy Szkudlarkiem a żoną jego kolegi, 
dość, że pozostawienie ich sam na sam 
przez. męża miało koniec wielce tra- 
giczny. Kiedy Rechciński powrócił 
wieczorem do domu, zastał drzwi od 
wewnątrz zamknięte. Gdy na kilka 
krotne pukanie nikt nie odpowiedział, 
tknięty złem przeczuciem udał się do 
sąsiadów i przy ich pomocy wyważył 
drzwi wiodące do swego mieszkania. 
Po wejściu do wnętrza oczom obecnych 
wrzedstawił się okropny widok. Na 
podłodze w odległości paru metrów 
od drzwi leżał w kałuży krwi Szkudla- 
rek, trzymając w dłoni zakrwawioną 
brzytwę. Przy oknie obok łóżka leżała 
Rechcińska, a przy niej narzędzie mor- 
du — zakrwawiona siekie:a. mierć 
Szkudlarka nastąpiła wskutek pode- 
rżnięcia gardła. Rechcińska zmarła od 
ran, zadanych w głowę z taką siłą, że 
wyprysnął mózg. Na ów straszny wi= 
dok okrzyk zgrozy wydarł się z piersi 
obecnych. Ręchciński z lamentem i 
krzykiem przypadł do zwłok swojej żo: 
ny. Przed drzwiami zebrały się tłumy 
ludzi, w różny sposób komentując so- 
bie ów krwawy dramat miłosny. Przy- 
puszczalnie Szkudlarek, chcący wyzy- 
skać sprzyjającą okazję, natrafił na 0- 
pór ze strony Rechcińskiej i to po- 
pchnęło go do zbrodni i samobójstwa. 


Poseł Waszkiewicz o sytuacji. 


Onegdoj odbyło sięs zgromadzenie 
delegatów fabrycznych i poborców 
związku zawodowego „Praca“. 

P. Kazimierczak referował sprawę 
lista górników angielskich, którzy 
zwrócili się z prośbą o popareile ich 
strajkowej akcji, podkreślając w swym 
liście, że robotnicy angicisey nic wal- 
czą li tylko w swej obronie. Wobee 
tego proszą o moralne poparcie, gdyż 
obeenie sprawą robotnika angielskiego 
dotyczy wogóle robotnika. Analizająe 
powyższy list p. Kazimierczak przy- 
pomnieł zebranym pamiętne chwile 
1920 roku, kiedy pod nawałem hord 
bolszewickich załamały się chwilowo, 
ci sami górnicy angielscy zwrócili się 
o pomoce do górników niemieckich, aby 
poporli ich strajkiem w kopalniach 
niemieckich, to niemieckie związki 
górników odpowiedziały, iż maszą one 
płacić odszkodowania wojenne i z tych 
powodów pracy nie przerwą. Kiedy 
aljańci zdejmą z Niemice ciężar od- 
szkodowań, wtedy będą mogli zapro- 
testować strajkiem w sprawic żądań 
górników angielskich. Po powyższem 


achwalono przejść nad listem górni- 
ków angielskich do porządka dzien- 
nego. 

Sprawę dostaw sukna dla wojska 
referował poseł Waszkiewicz, który 
zaprotestował przeciwko niesłasznym 
zarzutom łódzkiego wielkiego przemy 
sta, iż związki zawodowe nie oparty 
przemysłowców w otrzymania dostaw 
na potrzeby wojska. 

Winni są sami przemysłowcy, 
którzy podali znacznie wyższe waran- 
ki niż przemysł bielski i białostocki. 
Rzeczą przemysłowców było bronić 
swych interesów. 

Nieprawdą jest, iż okręg łódzki 
nie otrzymał dostaw. Zamówienia dla 
dostawy dla wojska otrzymała Szlesse- 
towsku Manafoktura w Ozorkowie, 
część przemysłu w Pabjanicach i mały 
przemysł w Łodzi. . W dalszych swych 
wywodach pos. Waszkiewiez stwier- 
dził, iź obecny rząd żywo interesaje 
się potrzebami Łodzi i w najkrótszym 
czasie sytuacja gospodarcza znacznie 
się poprawi. Na powyższym posiedze- 
nie zostało zamknięte. (o) 


Nieudana tranzakcja 


„prokuratora“ i 


wiarni Józefa Frydmana przy w. Kon- 
stantynowskiej M 17, zajechał samo- 
chodem. elegancko ubrany młody czło” 
więk przedstawiając się właścicielowi 
kawiarni za urzędnika  komisarjata 
rządu i wskazując przytem na zieloną 
wstęgę z orłem, zapiętą pod paitem, 
oświadczył, że może przywrócić im a- 
traconą koncesję na kawiarnię za wy- 
nagrodzeniem 250 zł, 

P. Frydman narazie nie posiadał 
żądanej sumy i poprosił „wysokiego U= 
rzędnika* aby wieczorem oczekiwał go 
w cakierni Piqątkowskiego, gdzie wrę- 
czyć miał ma żądaną kwotę, 

Nadaremmnie oczekiwał p. Frydman 
swego wybawcy w cukierni tegoż dnia, 
gdyż „dygnitarz* nie raczył zjawić: się 
w amówionem miejsca. 

Następnego dnia w godzinach po- 
poładniowych zgłosił się do mieszkania 
Frydmana ów „dygnitarz* wyjaśniając 
Frydmanowi iż poprzedniego dnia nie 
mógł być ponieważ był bardzo zajęty 
sprawami słażbowymi, lecz w tej oto 
chwili sprawę tą ostatecznie może za- 
łatwić. P. Frydmanowąi cała ta historja 
wydała się niejasną i poprosił owego 


osobnika, aby się zgłosił wieczorem, to. 


„urzędnika* komisarjątu rządu. 


Dnia 10 listopada 1925 r. do ka- | otrzy 


ma żądaną samę. 
| W międzyczasie p. Frydman zawia 
domił o powyższem urząd Śledczy. 
Delegowani wywiadowcy arzędu 
śledczego aresztowali „wysokiego dyg- 
nitarza* w chwili gdy zgłosił się do 
Frydmena cectem otrzymania gotówki, 
a którym jak się później okazało był 
Wolf Józef Förster. Podczas eskorto- 
wania go do -urzęda śledczego Förster 
zmylił czajność wywiadowców polieji 
i usiłował skryć się w posesji Na 141 
przy al. Kilińskiego, leez został ajęty. 
Następnego dnia dozorca tegoż 
doma aprzątając podwórze znalazł wstę 
gę rrokuratorską z orłem, porzuconą 
przez Fórstera którą złożył w urzędzie 
Sprawę powyższą w Jnia wezo: 
rajszym w sądzie okręgowym rozważał 
sędzia Jar: owski w trybie postępowa- 
nia aproszczonego. - 
Oskarżony do winy nie przyznaje 
się, że jakoby podawał się za arzędni- 
ka komisarjata rząda i wyjaśnia że 
z braka pracy chciał się podjąć wyro- 
bienia koncesji w drodze legalnej, aby 
w ten spósób zarobić parę złotych. 
Sąd po wysłdcehania mowy proka- 
ratora i obrońcy skazał Wolia-Józefa 
Fórstera na trzy miesiące więżienie. 
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Nówe placówki 
kulturalne. 


W niedzielę odbyła się na placu 
przy ul. Nowo-Zarzewskiej 18 uroczy” 
stość poświęcenia kamienia węgielnego 
pod budynek „Talmud Tory* i szkoły 
rzemieślniczej. 

_ Budynek dla obydwu zakładów 
naukowych będzie się mieścił na placu 
bóźnicy „Ber Mirjam*. 

Na uroczystość przybyli przedsta- 


wiciele organizacji żydowskich oraz 
liczni obywatele naszego miasto. 
12 letni chłopiec uczeń Talmud 


Tory“ zagaił uroczystość ładną prze- 
mową. 

Następnie wygłosił dłuższą mowę 
p. Landau, który wskazał na korzyść, 
którą obydwa te zakłady przyniosą lud 
ności żydowskiej okolicy Górnego | 
Rynku, 

Pan Płockier, inicjator założenia 
tych zakładów, apelował do zebranych. 
do ofiarnej pracy celem zrealizowania 
doniosłego planu. 

Dalszy ciąg tej uroczystości odbę- 
dzie się w przyszłą niedzielę. 


Magistrat łódzki chce 
wydawać paszporty. 


Magistrat łódzki przyłączył się do 
memorjała związku miast, skierowane= 
go do rząda, w Sprawie wydawania 
paszportów przez magistraty. Powo- 
dem tego wystąpienia jest fakt, iż cały. 
szereg dokamentów niezbędnych da 
uzyskania paszportu wydaje magistrat, 
a manipulacje dokonywane przez wła” 
dze państwowe Są b. skomplikowane 
i atradnioją ladności otrzymanie pasz= 
porta. Z tych względów należałoby 
wydawanie paszportów przekazać ma 
gistratom, co zmniejszyłoby formal- 
ności biurokratyczne, tym bardziej, że 
urzędy państwowe operują danemi 
dostarezanemi przez magistraty. (e) 


Postulaty pracowników. 
umysłowych. 


W dniu wczorajszym zarząd fun 
duszu bezrobocia przesłał zarządow 
pounn w Warszawie rezolucje ol- 

rzymiego wiecu bezrobotnych _ pra- 
cowników umysłowych, odbytego . w 
ub. tygodniu. Jednocześnie organizaj 
cje pracowników umysłowych zami 
rzają podjąć na terenie Warszawy e 
nergiczną akcje u czynników rządu 
wych w sprawie realizacji tych post 
latów. 


„Dziennik zarządu 
"m. Łodzi”. 


Wyszedł z druku Nr. 80 „Dzienni 
ka Zarządu m. Łodzi*.- Numer ten 7 
wiera: Instrukcję o przymusowem ścią 
ganiu państwowych podatków i opł 
tudzież innych należności skarbowy 
(dokończenie). W dziele sprawozdaw 
czym: protokuł 14 posiedzenia Rad 
Miejskiej z dnia 10:go czerwca 192 
roku (dokończenie); obwieszczenia 
okólniki, kronika miejska i ruch w 
dawniczy. 


Przemysłowcy i kupcy 
na konferencjach w mi 
przem. i handlu. - 


niczych. 

Przedstawiciele zrzeszeń gospó 
darczych wezmą udział w naradać 
nad projektem ustawy przemysłowe 
która ma być wprowadzona w życi 
dekretem z mocą ustawy. Przed 6 
statecznym sprecyzowaniem tego pi 
jektu min. przem i handlu zoneg 
zapoznać się z poglądami zainte 
paana tą sprawą gospodarczej Łę 

zi. 

Na konferencjach tych omówić 
ny będzie również projekt ustawy, 
izbach przemysłowo - handlowyd 
Ustawa ta jak i poprzednia ma by 
wydana na podstawie dekretu z m 
cą ustaw. (e) 


f 
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WIADOMOŚCI CODZIENNE 


. Wiadomości gospodarcze 


"DOPŁATY CELNE. 


Podczas konferencji przedstawi 
cieli kupiectwa źydowskiego z p. min. 
Kwiatkowskim poruszył delegat dr. 
Lampel z Katowic kwestję dopłat cel 
nych. Podajemy poniżej referat d ra 
Lampla, wygłoszony przed p. minist- 
rem w tej nader ważnej sprawie. 

Urzędy celne doręczają kupiec- 
twu wezwania płatnicze na należytoś 
ci celne od przesyłek sprowadzonych, 
oclonych jeszcze w roku 1924 i 1925. 
Wezwania te opierają Urzędy Celne 
na postanowieniach zawartych w $ 52 
rozporządzenia ministra skarbu z dn. 
13 grudnia 1920 r. o postępowaniu cel 
nem, które brzmi następująco: 

„Jednocześnie z cłem strona jest 
obowiązana uiścić dodatkowe opłaty 
celne, grzywny, jakoteż właściwe o 
płaty wewnętrzne W razie, gdyby 
wskutek zaszłej pomyłki uiszczono 
kwotę większą lub mniejszą od właś 
ciwej, różnica, jaka stąd winiknie, po 
winna być w przeciągu 2 lat wyrów- 
nana. 

Urzędy celne przystępują do przy 
musowego ściągnięci: takich kwot, o 


„ile zapłata tych należności nie nastę 


puje w przeciagu dni 14, nie uwzględ 
niając wyników reklamacji przewidzia 
nej wedle art. 16 rozporządzenia o 
taryfie celnej, ani też postawionego 
wniosku o udzielenie odroczenią za 
płaty powyższej kwoty. 

opła y celne spowodowane na 
podstawie $ 32 naprowadzonego roz 
porządzenia stworzyły*atmosferę, któ 
ra przedstawia wprost niebezpieczeń 
stwo dla egzystencji niektórych kup 
ców. 

Kupiectwo, jakoteż związki gos 
podarcze protestowały wielokrotnie 
przeciwko temu dodatkowemu ocle- 
niu w memorjałach, nie znalazłszy 
dotychczas najmniejszego zrozumienia 
ze strony rządu. 

Sedno całej właśnie sprawy leży 
w jednem słowie zbyt ogólnie ujętem 
i bliżej nieokreślonem, a mianowicie 
w słowie „pomyłka“. Ta właśnie nie 
jasność daje powód i sposobność u- 
rzędom celnym do zasadniczo mylne 
go interpretowania powyższego sło- 
wa. Wychodzimy z założenia jedynie 
słusznego, że przez słowo „pomyłka“ 
rozumieć należy na podstawie logicz 
nego rozumowania jedynie i wyłącz 
nie pomyłkę rachunkową i to bez- 
sprzecznie musiało być tendecją usta 
wodawcy przy wydawaniu niniejszego 
przepisu. Tymczasem Urzędy Celne 
interpretują to słowo w znaczeniu 
najobszerniejszem i nie odpowiadają 
cem wcale intencjom ustawodawcy, 
Stosujg bowiem słowo „pomyłka“ nie 
tylko do błędów rachunkowych ale i 
do innych błędów, a więc do błędne 
go zastosowania ulg celnych, konwen 
cji celnej a w szczególności pozycji 
celnej. 

Wypadki, w których Urzędy Cel 
ne interpretują powyższe słowo, ująć 
można w cztery grupy: 

Pierwsza grupa to wypadki, w 
których rzeczywiście zachodzi pomył 
ka ściśle rachunkowa w znaczeniu 
arytmetycznem. Pomyłka, o której 
mowa w par. 32 odnosi się właśnie i 
jedynie do takich wypadków i taką 
pomyłkę musiał wyłącznie ustawo 
dawca mieć na myśli. 

Druga grupa obejmuje wypadki, 
które niestety Urzędy Celne podpo 
rządkowują pod omyłki rachunkowe, 


- które jednak absolutnie nie podpada 


ją pod powyższe pomyłki i są to je 
dynie błędy, popełnione przez Usikdy 
Celne z powodu fałszywego zastoso 
wania ulg celnych, a nie z powodu 
błędu rachunkowego, gdyż w niniej 
szych wypadkach wskutek niedokła 
nej znajomości odnośnych rozporzą 
dzeń zastosowały Urzędy Celne myl 
ną stawkę celną wzgl. ulgę celną, któ 
rej urzędnik celny nie powinien był 
zastosować. 

Czyż można wymagać od kupca, 
by wyznawał się lepiej w chaosie ciąg 


-prowadzić może ta samoobrona 


le zmieniających. się rozporządzeń 
celnych, aniżeli na podstawie kwalifi 
kacji przyjęci urzędnicy celni? Istnie 
je przecież ogólna zasada „jura novit 
curia'. 

Do trzeciej grupy należy błędne 
stosowanie stawek konwencyjnych 
Do tej grupy odnoszą się całkiem 
analogiczne powyższe dowody. 

Do czwartej grupy zaliczamy wy 
padki, w której dany towar został re 
gularnie i należycie oclony, a po pew 
nym czasie zapadło rozstrzygnięcie 
ministra skarbu wzgl. departamentu 
Lel, stwierdzający, że towar został 
rzekomo myłnie oclony. I w tych wy 
padkach zastosowują Urzędy Celne 
dopłaty celne, co uważamy również 
zasadniczo błędnie. Rozstrzygnięcie 
takie może bowiem być tylko linją 
wytyczną pro futoro — na przyszłość 
a ne może stosowanem być wstecz. 
Stratę poniesioną wskutek powyż 
szych dopłat celnych musi kupiec 
sam z własnej kieszeni ponieść, po 
nieważ nie jest w stanie wkalkulować 
kwoty tej do towaru, sprzedanego już 
przed miesiącami albo latami. Zresztą 
sprzeciwiałoby się to wszystkim zwy 
czajom kupieckim, gdyby kupjec wy 
stąpił z pretensjami do swych odbior 
ców o dodatkowe wynagrodzenie wy 
nikające z tych dopłat celnych. 

Ciągłe nakazy płatnicze na nie- 
dobory celne wywołały oczywiście 
we wszystkich sferach handlowych 
niepewność, gdyż nasuwa się pyta- 
nie, jakie cło winno być w ogólności 
doliczone do ceny towaru. Kupiec 
widzi się zmuszonym do samoobrony 
przeciwko tego rodzaju stratom, a to 
w tej formie, że przy ustaleniu ceny 
towaru bierze za podstawę nie fak- 
Do 

do" 
ku- 
piectwa—a to ze względu na obecną 


tyczne cło, ale znacznie wyższe. 


jakich niepożądanych skutków 


a. Z AA 


zwyżkę cen—zbytecznem jest uda- 
wadniać. 

Zaostrza jeszcze bardziej sy- 
tuację to bezwględne postępowanie 
przy ściąganiu tych należytości przez 
urzędy celne. Zapoznając w zupeł- 
ności obecne, prawie że katastrofal- 
ne położenie handlu, nie uchylają 
się urzędy celne od zajęcia zapasów 
towarowvch, o ile kupiec nie jest 
w stanie uiścić bardzo poważnych 
czasem dopłat celnych. 

Na rozliczne podania do depar- 
tamentu ceł, wydał tenże dyrekcjom 
ceł zarządzenie, na podstawie któ 
rego takowe są upoważnione do 
udzielenia zezwolenia na spłatę nie- 
doborów celnych najwyżej do trzech 
miesięcy. Termin ten jest stanowczo 
za krótki, nie stoi w żadnym sosun- 
ku do zdolności płatniczej kupiectwa. 

Prosimy przeto pana ministra, 
by w porozumieniu z panem mini 
strem skarbu spowodował: 

1) ściąganie niedoborów celnych 
jedynie w wypadkach rzeczywistej 
pomyłki, czysto rachunkowej z po~ 
minięciem wszelkich wyżej naprowa- 
dzonych wypadków. W tych jednak 
także wypadkach ze względu na ka- 
tastrofalne położenie kupiectwa mają 
być te niedobory celne rozłożone na 
raty płatne miesięcznie w ciągu roku. 

2) Zmiany rozporządzenia § 32 
ministra skarbu z dniem 13 grudnia 
1920 r. o postępowaniu celnem w na- 
stępującem brzmieniu: 

„Jednocześnie z cłem strona 
zobowiązana jest uiścić dodatkowe 
opłaty celne, grzywny, jakoteż wła- 
ściwe opłaty wewnętrzne. W razie, 
gdyby wskutek zaszłej pomyłki ra- 
chunkowej uiszczone kwotę mniejszą 
lub większą od właściwie przypada - 
jącej, jaka stąd wyniknie, winna być 
w ciągu sześciu miesięcy wyrów- 
nána“. DAC m) 


Sensacja na wczorajszych wyścigach. 


Tragedja konia-zwycięscy. 


Padł trupem 


Wczorajszy dzień wyścigów do- | 
starczył zwolennikom końskiego sportu 
sensacji, jaką nie często uda się im 


spotkać, W dniu tym, który obfitował 
w bardzo ciskawe momenty i niespo- 
dziaki — startował również m. in. w 


VI gonitwie na dystansie 1600 mtr. o 
nagrodę 800 zł. koń Dynamo, klacz 
gniada stajni S$, Ostoi-Ostaszewskiego, 
lat 4, po Carabas i Bombe hod. St. 
Państwowego pod żokiejem Brykiem. 
Koń ten przez cały prawie czas prowa- 
dził bieg. a nagle w chwili po przybyciu 
jako pierwszy na metę, padł trupem. 
Przyczyną tego wypadku był paraliż 
serca, rzadki na wyścigach. Przybyły 
natychmiast na tor |:karz weterynarii 
zastosował silne b. zastrzyki, pomoc 
ta jednak okazała się spóźniona, Sek- 
cja wykaże, czy przyczyną nieszczęśli- 
wego wypadku był rzeczywiście paraliż 
serca, spowodowany nadmiernym prze- 
męczeniem konia, czy też jakakolwiek 
bądź inna przyczyna. Klacz ta. warto" 
ści przeszło dwanaście tysięcy złotych, 
ubezpieczona była na znaczną sumę. 

Wyniki techniczne poszczególnych 
gonitw dnia wczorajszego przedstawia 
się jak następuje: 

Gonitwa pierwsza hurdle-race na 
przestrzeni 2200 mtr. (przeszkody i 
płoty) o nagrodę 400 zł. wygrała Mery 
Dydyńskiego dosiadana przez płk. 
Rómmla. Tot. zł. 13. Czas — 2:51. 

Gonitwa druga, . bieg płaski na 
przestrzeni 2100 mtr. o nagrodę 600 zl. 
zgromadziła na starcie trzy konie. Po 
bardzo zaciętej walce pierwszy na me 
cie Chatisow na Ekscentryku st. Ktery" 
Szepietów wyprzedziwszy o 3|4 długo- 


u celownika. 


ści Promiennego. Czas 2:25. Tot. 21 zł. 

Gonitwa trzecia, steeple-chase na 
przestrzeni 2400 mtr. o nagrodę 600 zł. 
wygrał. łatwo Cierpicki na Bostonie 
przed Rómmłem na La Reine i Ustino- 
wem na doli Ostoi- Ostaszewskiego. 
Boston wygrał o 8 długości w czasie 
3:9. Tot. 58 zł, 

Gonitwę czwartą, bieg płaski na 
przestrzeni 1500 mtr. o nagrodę 400 zł. 
wygrywa pewnie o 1 i pół długości w 
czasie 1:25 Chatisow na Bajecznej 
Charłubskiego. 

Gonitwa piąta, steeple-chase na 
przestrzeni 5000 mtr. o nagrodę 800 zł. 
przyniosła zasłużone zwycięstwo Roz- 
tworowskiemu na Widzowiance. Widzo- 
wianka zwyciężyła o 18/4 długości w 
czasie 4,— Tot.: zwyczajny 48 zł. fran* 
cuski — i7,16 zł. 

Gonitwa szósta na przestrzeni 
1600 mtr. o nagrodę 800 zł. skończyła 
się jak wyżej wspomnieliśmy tragicznie. 
Wspaniała klacz Dynamo pod Brykiem 
(st. St. Ostoi-Ostaszewskiego) po hero- 
icznym wysiłku, wyprzedziwszy o 2i 
pół długości Magnata gr. oficerów 9 p. 
strzelców konnycg pod żokiejem Górec- 
kim pierwsza minęła celownik. Na 
skręcie, dochodząc do wagi koń padł 
nagls wskutek paraliżu serca. Czas 1,45. 
Tot. zw. — 24, franc. — 16,24. 

Ostatnia gonitwa, bieg płaski na 
przestrzeni 1600 mtr. o nagrodę 500 zł. 
zakończyła się zwycięstwem Ergo stajni 
„Jastrzębiec" pod Matoskiem. Tot.: 
zwyczajne — 22 zł. francuski 18.18 zł, 

W dniu jutrzejszym odbędą się 


"dodatkowo wyścigi konne z bardzo u- 


rozmaiconym programem. 


Dolar i Złoty. 


Na łódzkim nieoficjalnym rynku 
walutowym dzien wczorajszy przeszedł 
zupełnie spokojnie. 

Za dolara płacono 9.09 — 9.12. 

Z Warszawy donoszą: 

Zwyżka dolara na czarnej giełdzie, 
jak zresztą było do przewidzenia, nie 
długo się utrzymała. 

Na gieldzie urzędowej, pomimo 
zwiększonego popytu zapotrzebowanie 
wszystkich benków były w zupełności 
zaspokojone. Wobec tego obroty po” 
zagiełdowe się kurczą. Na wczorajszej 
giełdzie walutowej obrót wynosił prze” 
szło 260.000 dolarów, które prawie wy- 
łącznie pokrył Bank Polski, drobną zaś 
resztującą sumę — inne banki. Bank 
Polski przy skupie walut zagranicznych 
utrzymał niezmieniony podstawowy kurs 
banknotów dolarowych 8.98, dewiz na 
Nowy Jork — 9.05. 

Na wczorajszej giełdzie, zgodnie z 
wskazówkami z giełd zagranicznych 
znacznie się obniżyły dewizy na Med 
jolan. Mniejsze straty poniosły dewizy 
na Bruksele, Paryż. 

Na nieoficjalnej giełdzie za dolara 
płacono 9.10. 


Urzędowa ceduła giełdy warszawskiej 
z dnia 29 lipca 1926 r. 
Dol. St. Żjedn. 9.05, (sprzedaż 
9.06, kupno 9.02.) 


CZEKI: 


Belgia 22.25 2230 2220 
Sztokholm 244.20 244.80 243.60 
Londyn 44,35 44.30 44.41 44.19 


New-York 9.10 907 9.09 9.05 
Paryż 21.50 21.55 21.45 

Praga 27.— 27.07 26.93 
Szwajcarja 176.50. 176.94 176.06 
Wiedeń 129.— 129.52 12868. 
Włochy 29,60 29.67 29.53 


AKCJE. 


Bank Polski 70.— 67.— 73.— 
Bank Zarobkowy 5.— 

Bank Zjedn. Ziem. Polsk. 0.85 
Spiess 2.— 205 

Siła i Światło 0.26 
Czersk 0.45 0.43 
Qosławice 1.60. 

Firley 0.40 

Węgiel 63.— 

Lilpop 0,74, 0.71 
Norblin  .92 

Parowozy 0.30 0.29 
Rohn i Ziel 0.35 
Starachowice 1,48 1.52 
Zawiercie 8.25 
Borkowski 0.70 
Lombard 2.— 
Elektryczność 38.— 40.— 
Chodorów 5.80 5.70 5.80 
Częstocice 0.95, 

Cukier 2.40, 2.45, 

Łazy 0,14, 

Nobel 2.60 2.65 
Modrzejów 2.70, 3.—, 
Ostrowieckie 5.70 
Pocisk 0.75 
Rudzki 1.02, 1.06, 
Zieleniewski 11.25 
Żyrardów 9.10 8.60 
Haberbusch 7.-— 


Notowania złotego polskiego w 
dniu 29 go lipca 1926 r. Za 100 zło- 
tych: Londyn za 1 funt szt. 45.50, Zu- 
rych 56.50, Berlin 45.77,—46.28, wypła= 
ty na Warszawę 45.73.—82, na Ka- 
towice i Poznań 45,88—46.12, Gdańsk 
56.47—57.,—, wypł. na Warszawę 56.45 


2.90 


57—, Wiedeń: czeki 77.— 77.50, 
banknoty 76.66 — 77.75. Praga 388. 

Gdańsk, 29.7. (Pat.) 100 zał A 
polsk. 56.45, — 56:60, czek na Londyn 
24.95, Berlin 122.277 — 122,5853, 
N. Jork 514.47 — 514.78, Warszawa 
56.45—56.60. 

Londyn, 29. 7. (PAT) N. Jork 
4,86,9|52;  Holandja 12.10, Francja 
205;  Belgja 195.50; Włochy 149.25) 


Niemcy 20.42.50; Szwajcarja 25.12; Hisz- 
panja 81.55, Danja 18.86; Szwecja 
18.16,8|4; Norwegja 22.18; Helsingfors 
198.21; Praga 164.18. 


WIADOMOŚCI: GODZIENNE 


HASŁEM OBECNEJ CHWILI 
jest oszczędność! 
Więc błąd popełnia MEBLE nie zwiedziwszy 


ten, który kupuje wpierw mego 
składu MEBLI, gdzie za TANIE PIENIĄDZE nabyć można 


trwałe i eleganckie meble 


ną bardzo DOGODNYCH WARUNKACH, a to tylko w firmie 


$ 


'Str. 10 


[kinematograf „OSWIATOWY” 


Wodny Rynek 


DLA DOROSŁYCH! od 27 lipca r. b. DLA DOROSŁYCHI 


Gorączka złota 


Nadzwyczaj wes:ły dramat w 10-ciu aktach 
w roli 


— z genjalnym — CHARLIE CHAPLINEN głównej. 


komikiem świata 
„ATLANTYDA“ Epokowy dramat w 12 akt. 


DLA MŁODZIEŻY! DLA MŁODZIEŻY! 
Dramat w 7-miu częściach z 


ZBUDZOWY LEW życia amerykańskich cowboy'ów. 


Nad program: „Jakie skutki z picia wódki“ (Ridolini) w żakt. 


Następny program: 


LECZNICA | 


|lekarzy specjalistów i rabinet dentyst. | 


ul.Fiotrkowska62. Tel. Jl-30. 


Choroby dzieci OF. 
| » 


Kino „KOWOŚCI” 


DZIŚ i DNI NASTĘPNYCH! 


St. Gutentag i 10-11 i od 6—7 
12- 1 


$ L. Familier » 4—1 
NATALJA LISIENKO w obrazie Choroby we. Dr- B: Robinson |Od 10-11 i od 7—8 
MEZCZYZNA który chciał poznać wnętezne |,e Me Wolfadn | s 122 
arepe iale ekia E a E A 
ŚMIECHU! BUSTER KEATON honisdjaak ża dE STA = = 
P Jak w dzieje z miłością na biegunie, * Buster fuwafil n, „l: Teima |. sarao 


Klaczkowa|rek, Czwartek, Sob. 
„ G.Zand-Tenen-|Od 3-5 niedziela, 
baumowa|pon., środa, piątek 


Ceny miejsc codziennie na wszystkie seanse: | ce i akuszerja 


II m —30 gr., II m.—60 gr. I m.—75 gr. 


Choroby ner- 


Dr. M. Maślanka * |Od 1-2.30 
wowe 3 
| Choroby skórne Dr. P. Braun Od 12-3 


weneryczne 


f 5-8 
moczopłciowe 


» J.Sołowiejczyk| „ 

Od 1—2 

6—8 w niedz. 12—2 

Od 11—1 i od 7—8 
3—5 


Dr. 1. Stupay 
aS olenderska 


Choroby uszu |Dr. M. Klaczko 
gardła nosa „ Bol. Kon 


Lek. dent. S.Szewes'Od 9-11 i od 8-9 
Choroby zębów| „ M. Reznikowa | „ 11—2 
i jamy ustnej | „ B.Czudnowskaj „ 2—5 


„ N: Kacenbogen| „ 5—8 | 
Lecznica czynna od 9 rano do 9 wiecz. 


Wykenywa się operacje, NAŚWIETLANIA LAMPĄ 
KWARCOWĄ, elektryczne i analizy. | 


Zęby sztuczne, korony, mostki złote platynowe i t. d. 


Choroby oczu 


a - m 
Ratujcie zdrowie! 
Najsłynniejsze światowe powagi lekarskie stwierdziły, że 
75'/, chorób powstaje z powodu obstrukcji. 
Chory żołądek jest główną przyczyną powstania najrozmaitszych 
chorób, zanieczyszcza krew i tworzy złą przemianę materji. 
Słynne od 45 lat w całym świecie 


ZIOŁA z GÓR HARCU D-ra LAUERA 


jak to stwierdzili prof. Berlińsk. uniwersytetu Dr. v. Leyden, Dr. Mar- 
tin, Dr. Hochfloetter i wielu innych wybitnych lekarzy są idealnym środ- 
kiem dla uzdrowienia żołądka usuwają obstrukcję (zatwardzenie) są nie- 
zastąpionym środkiem przeczyszczającym. ułatwiają funkcje organów 
trawienia, wzmacniają organizm i pobudzają apetyt. 

ZIOŁA z GÓR HARCU D-ra LAUERA usuwają cierpienia wątroby, 
nerek, tanie żółciowych, cierpienia hemoroidalne, reumatyzm i art- 
retyzm, SE głowy, wra i liszaje. 

ZIOŁA z GÓR HARCU D-ra LAUERA zostały nagrodzone na wy- 
stawach lekarskich najwyższemi odznaczeniami i złotymi medalami w 
Badenie, Berlinie, Wiedniu, Paryżu, Londynie i wielu innych miastach. 
Tysiące podżiękowań otrzymał Dr. Lauer od osób wyleczonych. 

Cena pudełka zł. 1.50, podwójne pudełko zł. 2.50. 
Sprzedaź w aptekach i składach aptecznych. 
UWAGA: Wystrzegać się bezwartościowych naśladownictw, 


Roprezentant na Polskę: Józef Grossman, Warszawa, Chmielna Ne 49. 
_ Pierwsze w Polsce 


Bif Biuro Informacji a [i BiP 


= 40 Cegielniana 40 === . 
zamięszcza w całej prasie 
Informacje, 
Sprawozdanią, 
| Komunikaty i tp. 


WETO w mieście. Dyżury nocne. Pomoc skłażaryjn, | 


Poszukuje się 


urządzenia 
do stołowego pokoju. 


Łaskawe oferty proszę składać do administra- 
cji „Wiadomości Codziennych" pod „B. S.“ 
GER 


Dr. med. D. ALTERMAN 


akaszer-ginekolog 


ZAWADZKA 21, TEL. 57-09 
przyjmaje od 5—7. 


(Cewkarka 


(Spulmaschine) 
o 40 cewkach z „Kul'ssenfiihrung* 


natychmiast poszukiwana do kupna. 


e 


No -90 


FPANGNZEN.EACZEŚŹDZANE Wiad.: Wiśniowa-Góra, Willa Reszka 


Lecznica 
lekarzy specjalistów 


Zgierska 17, tel. 16-323. 


| b A 0—11, 2—3 | 
|Dr. Rakowski (Oie szu. | 630130. 
| Dr. Rożaner Choroby skórne 10—11, 1—2. 
Dr. Goldsztajn- 
í 1—2, 7—8. 
| Polak Choroby oczu 
| Dr. Justman Choroby nerwowe. 12—2. 
| Dr. Rozencwajg | Choroby dzieci. |10-12,30, 4-5. 
| Papi Choroby kobiece 14.30—1 
Dr. Papierny i akuszeryjne. 5—6. 
| Dr. Kantor Choroby chirurg. |3-4niedz,1-2. 
| : Choroby wewn., 11—1, | 
| Dr. Wajnberg serca i płuc. 5.30—7 
| Dr. Stupel Roentgenolog. |10—12, 4—6. 
| Lek. dant.. L. Hrusak| Lekarz-dentysta. 102. 
| lek..dant, N. kozes | Lekarz-dentysta. 4—7. 


aa Ra a 
poer: AN jamy ustnej, korony, mosty i t, d.! 
rzy lecznic 
| wworzono instytut rozntqenologiczny. 
Leczenie chorób skórnych (FAWUS) za po- 
mocą promieni Roentgena, naświetleniem i 


prześwietleniem lampą kwarcową, djatermą,/ 
elektryzacją. :—: WSZELKIE ANALIZY, 
Kurs dla jakających się. 
Szczepienia przeciwko szkarlatynie od 4-5 p 
LECZNICA OTWARTA również w NIEDZIELĘ. 


WIZYTY NA MIEŚCIE. 
UWAGA: Dr. Justman powrócił z urlopu 


| CYK dy "| 
Dr. med. 


J. BETTE 


Piotrkowska 6 
Tel. 44-95, 
Powrócił. 


Przyjmuje od 8—11 
i od 4—6 po poł. 
NIEZ STTEZA 


Dr. med STUPEL 


12 SZKOLNA 12 
Choróby skórne, włosów, 
weneryczne i moczopłciowe. 
Leczenie Światłem: (Roent- 
gen, lampa kwarcowa). Elek- 

tro-terapia. 
Przyjmuje od 6—9 wieczór. 


Dr. med. 


L. Frybulski 


Zawadzka 1. 
Telefon Nr; 25-38. 


Choroby skórne 
włosów, wenerycz- 
ne i moczopłciowe 
(leczenie światłem) 
Lampa kwarcowa 
i promieniami 


MORTIIN 


TEPI -wvSZELKIĘ 
* ROBACTWO 


Wzorowe paryskie 


faski-Gorsety 


i x ń 4—6 
Andrzeja 7, miesz. 8, front. Dia: ak 


Oddzielna pocze- 


é kalnia. 
Far b a rnia gomon legim 
kompletnie Ne 3980/11 na imię 


nowoczesnie urządzona 
obecnie czynna do wydzierżawienia 
całkowicie lub częściowo. Oferty sub. 
„A. C.“ do adm. „Wiad, Codz.". 823| 4 


Wiśniowa-Góra. 
Do kompletu ireblowskiego 


pod kierownictwem wykwalifi- 
kowanej freblanki przyjmuje 
się dzieci w wieku 3 — 6 lat. 


Dawida Zwierzyń- 
skiego, zam. pray 
ul. ul. Łagiewnickiej 13. 1 


jt 8-ej i B-ej Klasy 
gimnazjum u- 
dada lekcji. Spe- 
selaceh, polski, hi- 
storja i łacina. 
ferty do administr, 
sub. „Humanista“. 


jrtefgentna panna 
poszukuje posady 
jako sprzedawczyni 
lub t.p. Wymagania 
skromne. Pierwszo- 
rzędne referencje. 
Łaskawe oferty do 
admin. niniejszego 


q esna Pod iR A 


(obok „Toz'u*), Mleczarnia Wiedeńska. 
Zapisy przyjmuje się codz. od 4—6 w. 


ow 


kaflowych i pie- 
cyków 


ki zł. 50. Sprzedaż 


i gabinet lekarsko-dentystyczny | 


3 |Wyś? kuchenek | 


szamoto= | 
wych. Cena kuchen: | 


po cenach redakcyjnych. 
| == Telefon 20-62, 


a po godzinach biurowych 2-62 i 57-84. | 


ZWYCZAJNE 8 gr. za wiersz milimetrowy, jednołamowy (na strónie 10 
ście 40-gr. (strona 4 łamy). NADESŁANE: nekrologi 30 gr. 
drożej, a ZAGRANICZNI 


Ogłoszenia : 


Za wydawnictwo: redaktor odpowiedzialny S. GULDER. 


Odbito w tłoczni B-ci'A. i I. Holcman, Zawadzka N 7 


łamów), w tek- 


ZAMIEJSCOWE: o 50 proc. 
E: o 100. DROBNE: 10 groszy. Poszukiwanie pracy 5 groszy. 


l 


Wiadomosci Codzienne! 


Zbliża się 1-szy sierpień! 


I duży lub 2 małe 


(GŁOSZENIA i REKLAM! inncan pokoje z kuchnią 


Czyś zaabonował już 


wprost od gospcdarza 


m wysokie 
Oferty sub. 


DZ 


komorne. 
do adm. 


sWladomości Codziennych*. 


VAAN 


Prenumerata: 


za gotowhe] i na raty 
K. H. Brandt, daw- 
niej Zgierska 68,1 
obecnie Zgierska 98 


Pi R dowód | 
niemiecki wyda- 
ny w Łodzi na imię 
Heleny, Sztylerman. 
potrzebny samo- 

dzielny stolarz 


¿| meblowy. T. Kubiak 


MA | Wólczańska 27. 


„ w Łodzi 4 zł” 20 gr. miesięcznie, zamiejscowa 5 zł, 
20 gr. miesięcznie, zagranicą 7 zł. 20 


gr. Odno- 


szenie do domów 30 gr. miesięcznie. 


Czcionkami wydawnictwa „Wiadomości Codzienne” 


